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R ó ż n ic e .

Na początku dzisiejszej wojny nie- 
tylko gabinety i mocarstwa europej 
skie, ale także narody podzielone były 
na dwa obozy: jeden życzył zwycięz- 
twa Francji, widząc w tem zapowiedź 
nowej ery wolności i swobody; drugi 
z podobnych względów pragnął klęski 
Napoleona i zwycięztwa Prus. Były to 
powody polityczne, różność zdań i za­
patrywań na stanowisko i posłanni­
ctwo Francji i Prus mogły łatwo wy­
wołać taką różność życzeń i pragnień. 
Dziś ta rzecz się zmieniła.

Odkąd zwycięzkie 'Prusy ogniem i 
mieczem niszczą nieszczęśliwą Francję 
odkąd Prusy pastwią się nad narodem 
zdradzonym i ubezwładnionym przez 
cezaryzm; stronnictwa liberalne wszy­
stkich narodów europejskich zeszły się 
w jednym obozie i jeden dziś tylko 
wspólny mają interes w zwycięztwie 
Francji i w klęsce Prus.

Dziś bowiem nie może więcej być 
różnicy zdań; dziś alternatywa jasna i 
prosta; zwycięztwo Prus znaczy to sa­
mo, co przywrócenie rządów absolut­
nych i militarnych, panowanie reakcji 
w Europie na długie znów lata. Klę­
ska zaś Prus otwiera liberalnćj Euro­
pie perspektywę nowej ery wolności i 
swobody.

Niechaj dziś Prusy na trupach mi- 
ljonów postawią łuk trjumfalny i ze 
zdobytój stolicy cywilizowanego świata 
podyktują pokój Europie i mocarstwom 
europejskim, nie pozostaje nic innego, 
jak tylko co już po części państwa zaczę­
ły, naśladowanie rządów i całćj organiza­
cji Prus; przekształcenie krajów swych 
w obozy wojskowe; wołanie pod broń 
wszystkich obywateli państwa, poświę­
cenie wszystkich innych celów i zadań 
państwa jednemu tylko: wojnie i za­
borowi.

Zakończyłby się na długi czas po­
kojowy rozwój instytucji liberalnych; 
ta odrobina wolności, którą dziś naro­
dy uzyskały, przepadłaby, a zacząłby 
się nowy okres dziejów: „okres żela­
za i krwi,11 któryby cofnął, Europę o 
sto lat wstecz.

Przed tćm grożącem Europie nie­
bezpieczeństwem, uratować ją może tyl­
ko jedno: zniszczenie do szczętu i klę­
ska zupełna pruskiego wojska we Fran­
cji. Jeżeli ani jedna żywa pruska noga 
nie wróci z Francji, wtedy stronnictwo 
liberalne całej Europy odetchnie lżej 
i powita jutrznię swobody i wolność 
narodów!

Zaprawdę, boleśnie nam objawić ta­
kie życzenie, bo trudno stłumić w so­
bie uczucie ludzkości, a jednak—  je­
dnak — dla dobra wszystkich, widząc 
w tćm jedyne zbawienie, jedyny ratu­
nek przed despotyzmem i reakcją mi­
litarną—  musimy to wypowiedzieć: o- 
by ani Prusak żyw z francuzkićj nie 
wrócił ziemi!

Od wieku Francję nazywano koleb­
ką wolności—  więcćj jak kiedykolwiek

zasłużyła ona sobie na zaszczytną tę 
nazwę, jeżeli się stanie grobem Pru­
saków.

W dziennikarstwie u nas objawiają 
się dziś, lubo nieśmiało, sympatje pru­
skie; poznać je po umyślnćm skrzywia­
niu wszelkiój dla Francji pomyślnej 
wiadomości. Przyczynę tego łatwo zna- 
leść. Francja jest wolną, Francja jest 
rzecząpospolitą, Francja wycofała woj­
ska swoje z Rzymu; Prusy zaś biorą 
koronę ze stołu pańskiego; Prusy mo­
gą w razie zwycięztwa restaurować 
Burbonów, a z nimi rząd o pozorach 
świętoszka, a w gruncie najgrubszą re­
akcję, najbezecniejszą niemoralność, naj- 
chytrzejsze aljanse dla ucisku ludów.

Dla tego to nasi reakcjoniści i ul- 
tramontanie, nasi domorośli legitymiści 
i feudały życzą triumfu Prusom, pra­
gną zabicia przywróconej we Francji 
wolności, bo boją się światła, bo wie­
dzą, że wolność jest zaraźliwą, że ich 
własne reakcyjne plany poniosą przez 
to klęskę; dla tego to radziby się 
schronić pod opiekę bodaj protestanc­
kiej pikelhauby.

My zaś walcząc za postępem, świa­
tłem i wolnością, stoimy i stać będzie­
my po stronie przeciwnej i nieuchy 
limy karku choćby i Paryż zdobyto—  
bo wiemy, że bez triumfu wolności w 
Europie, niema sposobu, aby nadszedł 
czas dla triumfu Polski.

Austrja wobec sprawy wschodniśj.
Nie ulega wątpliwości, że w następ­

stwach, jakie się z dzisiejszćj wojny 
rozwiną, przyjdzie bezpośrednio kolej 
na sprawę wschodnią. Jako przednia 
straż wystąpiła już sprawa polska, i 
jest to jawną tajemnicą, że umową co 
do interesów na wschodzie okupiły Pru­
sy zachowanie się Rossji w dzisiejszej 
wojnie.

Rozwój sprawy wschodniój intere­
suje znowu zarazem nas jak i Austrję, 
ważną zatem jest rzeczą, jakie stano­
wisko Austrja, jeżeli się w całości 
ostoi, w danym razie zajmie.

W glossach do francuzko - pruskiśj 
wojny, które zamieszczał Pst. Lid., 
sławiąc pomiędzy wierszami politykę 
hr. Beusta, znajdujemy pod koniec u- 
wagi, która nas bezpośrednio dotyczą, 
nie tyle co do samej kwestji wscho- 
dnićj, ile co do zasady, z jakiej one 
wychodzą i do jakiej wracają. Uwagi 
te dadzą się następnie streścić:

„Wieści alarmujące co do sprawy wscho­
dniej rodzą się w księstwach naddunaj- 
skich i w Konstantynopolu, to rzecz bar­
dzo naturalna, Turcja oowiem ma koszta 
procesu płacić.

Kwestja wschodnia musi przyjść na 
stół po dzisiejszej wojnie. Jakie będzie 
stanowisko wobec niej polityki austrjacko- 
węgierskiej ?

Z trzech wielkich dziejowych kwestji, 
które Europą w tym wieku poruszały, 
dwie zostały nagle załatwione, lub są bli­
skie tego. Obydwie na najdotkliwszą nie­
korzyść Austrji, która ze stanowiska mo­
carstwowego została wypartą, lub na niem 
wstrząśniętą.

Leżało to w ręku Austrji odwrócić oc 
siebie ostrze sprawy włoskiej i skorzystać 
z niej zamiast tylko dwie prowincje i sta­
nowisko morskie utracić.

Zaślepiona polityka zrobiła Austrję 
współegzekutorem w księstwach nadelbiań- 
skich, wpadła w łapkę i jeszcze z Niemiec 
wykurzoną została.

Ciągle się powtarza ta  fatalittyczna 
nić, że nie w porę zrywała się do broni 
i nie w porę wdawała się w pacyfikowanie.

Sprawa włoska dała popęd do załatwie­
nia sprawy niemieckiej. Nie jest niepraw- 
dopodobnem, że taki sam związek przy­
czyn i skutków zachodzi między niemiec­
ką a wschodnią .sprawą. Jeżeli oznaki nie 
mylą, to bezpośrednio z zawarciem pokoju 
łączą się kombinacje, które według wzię- 
cią się do nich będą miały albo zlokali 
zowany charakter, albo poruszą całą spra 
wę wschodnią w niezmiernych jej ramach.

Rossja wprowadza bowiem na stół re­
wizję traktatu z r. 1856. Oceniając bez­
stronnie stosunki Rossji, trzeba przyznać, 
że artykuły tego traktatu dotyczące że­
glugi Rossji na czarnem morzu, są dla 
niej sztyletem w piersiach. Rossja uważa 
więc porę za dogodną, żeby zmiany uzy 
skać.

Dla austr. - węgierskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych nie może rzecz ta 
być niespodzianą. Mozę się przygotować.

Podczas walk na Krecie była pora do­
godna do zajęcia się tą  sprawą; zacho­
dnich obu państw wpływ był silny, dzi­
siaj Francja odpada z rachunku.

Austrja powinna na areopagu europej­
skim przeprowadzić, iżby do  w o j n y  ni e  
d o p u ś c i ć  i załatwić rzeczy o ile można 
uwzględniając życzenia Rossji. Z drugiej 
strony powinna być tak ubezpieczoną o- 
pieka nad chrzścjańskiemi ludami Turcji, 
żebc przeciąć możliwość opieki, propa­
gandy i wpływów Rossji.

Takie pokojowe pośrednictwo wstrzy­
muje wybuch całej sprawy. To odrocze­
nie jest warunkiem załatwienia, dzisiaj 
wobec gotujących się przemian na sza­
chownicy europejskiśj, żadne państwo nie 
jest w stanie orzec, jakie zajmie stanowi­
sko wobec sprawz - wschodniej i w jakim 
stosunku do innych państw. Zanim się 
więc rzeczy wyjaśnią i wyłonią, powinny 
Austrja z Anglją, które są bezpośrednio 
interesowane, wybuch wstrzymywać, bo 
Niemcy nie m ają tu interesu (?).

Gdyby zaś przyszło koniecznie do woj­
ny, wtedy — i tu jest węzeł łączący po 
litykę wschodnią z dzisiejszą niemiecką — 
wtedy Austrja winna się starać, żeby nie 
mieć Niemiec przeciw sobie.

W  zapatrywaniach tych przebija chęć 
sojuszu z Prusami, który się Węgrom 
zawsze uśmiecha, bo sojusz ten jest o- 
bręczą, żelazną przeciw ludom słowiań­
skim. Zapomniano też tu zupełnie, że 
na Wschodzie idzie nietylko o religij­
ne interesa ludów, że kwestje narodo­
wej niepodległości i wyzwolenia ludów 
słowiańskich są tam naglące, że jest już 
tam silna i bogata Serbja, że dotąd Ros­
sja właśnie temi politycznemi motywa­
mi tam jest potężną, że tylko dla dy­
plomacji wysuwa naprzód sprawę obro­
ny religji, że bez postawienia sprawy 
polskiej na czele nie może być mowy 
o załatwieniu sprawy wschodniej, że 
paljatywy proponowane są tylko przed­
łużaniem choroby, że sojusz Austrji z 
Niemcami tylko wtedy dla nićj niebę- 
dzie zabójczym, jeżeli sama się odnie- 
rnczy i jeżeli od aljanta uzyska gwa­
rancję dla dźwignienia spraw ludów 
słowiańskich, że Węgry kwestji sło­

wiańskiej ignorować ani cofnąć nie zdo­
łają

Inaczćj nietylko Turcja ale i Austrja 
opłaci koszta procesu i przy tćj trze- 
ciśj sprawie, a zyski wyłącznie odnio 
są Prusy i Rossja.

W tm , JloMtjr©% s&e

W iedeń., [ S z t a b  j e n e r a l n y . ]  Przed 
kilku dniami donosiły dzienniki tutejsze 
o blizkiem rozwiązaniu jeneralnego szta­
bu armji uustrjackiej. Wojsko przyjęło 
zapowiedź tę z wielkiem zadowoleniem. 
Oddawna bowiem skarżono się już na ne­
potyzm w obsadzeniu posad wjenerałnym 
sztabie. Niedawno temu postanowiono, 
aby każdy oficer jeneralnego sztabu obo­
wiązany był służyć niejakiś czas w woj­
sku czynnem dla poznania praktycznej 
służby wojskowej. Nic to jednak nie po­
mogło — nepotyzm i protekcja paraliżo­
wały wszystkie usiłowania wprowadzenia 
sprawiedliwości w rozdawaniu posad woj­
skowych.

Spodziewano się więc zupełnego roz­
wiązania jeneralnego sztabu. Zamiast tego 
jednak nastąpi tylko r e o r g a n i z a c j a  
jeneralnego sztabu w ten sposób, że u- 
rządzonym zostanie osobny sztab jene- 
ralny p o k o j o w y  i p o ł o w y .  Pierwszy 
odbywać będzie służbę biurową w mini­
sterstwie wojny; drugi zaś właściwą służ­
bę jeneralnego sztabu w armji podczas 
wojny.

Oficerowie dzisiejszego jeneralnego szta­
bu przydzieleni zostaną do obu tych szta­
bów według zdolności i kwalifikacji.

Prócz Jego w sztabie jeneralnym (po­
dobnie jak  w Prusiech) ma być zaprowa­
dzone ostrzejsze i energiczniejsze kiero­
wnictwo: od członków sztabu na przy­
szłość będzie^ wymaganą daleko wię­
ksza czynność i większe uzdolnienie. 
Wiadomo, że do dziśdnia jeszcze nie wy­
szła urzędowa historja austrjackiego je ­
neralnego sztabu z r. 1859. Dwa razy 
już dzieło to miało być wydane; dwa 
razy veto jakieś stanęło na przeszkodzie. 
Raz feldmarszałek Gyulaj, nieszczęśliwy 
dowód?c kampanji włoskiej, któremu dzie­
ło przedłożono do aprobaty, przeszkodził 
publikacji; drugi raz hr. Beust nie po­
zwolił na publikację.

Rzecz tak się miała. Kanclerzowi pań­
stwa przedłożono wstęp polityczny do 
sankcji; czternaście dni przed wybuchem 
dzisiejszej wojny kanclerz odpowiedział, 
że na ogłoszenie tego wstępu zezwolić 
nie może z powodu, że „ A u s t r j a  z 
F r a n c j ą  t e r a z  s t o i  n a s t o p i e  b a r ­
d z o  p r z y j a z n e j  i p o n i e w a ż  t a k ż e  
i n n e  m o c a r s t w a  w s t ę p e m  t y m  mo-  

s i ę  c z u ć  d o t k n i ę t e m i . “ 
- [ P r u s a c y  w Wiedniu.] Patr. pisze: 
Polityka neutralności rządu austrjac­

kiego zrobiła stanowcze fiasco, skończyło 
się, lament i nędza ciągną na Austrję. 
Hańba tej filji policji berlińskiej, która 
się u nas rozsiadła, która już teraz nie 
wstydzi się w biały dzień parać się z de- 
nuncjacyjną robotą na rzecz berlińskich 
pryncypałów swoich. Co Balan, poseł pru­
ski w Brukseli, na większą skalę przeciw 
Independance i belgijskiej wolności prasy 
knuje, za tern chodzą i tutejsi dzienni­
karscy Prusacy. Już niemal z szaleństwem 
graniczy, co ci ludzie po wszystkich ro­
gach wyprawiają. Kto się nie klnie na 
Podbielskiego, ten proskrybowany; kto nie 
uważa za ewaniełję telegramów Wolffa, 
niech będzie ukamienowany.. . . “ Dlatego 
też „przedewszystkiem piecza interesów 
niemieckich® winna być hasłem gabinetu 
ugodowego. Ale czekajmy!

— Rozporządzenie ministra oświecenia 
przyzwala na zatrzymanie nagród w szko­
łach średnich, zwłaszcza gdzie są osobne 
fundusze, ale oznajmia, że rząd żadnych 
funduszów dawać nie będzie.

P rag a . [ W y b o r y  i r z ą d . ]  Corresp. 
Warrens, która jak  wiadomo, miewa urzę­
dowe natchnienia, pisze: Z powodu wa­
żności wyborów do rajchsratu w Czechach 
nie może rząd w obecnej sytuacji dłużej 
zachowywać swojej bierności i nie powi­
nien. Rząd nie może akceptować ani listy 
kandydatów, ułożonej widocznie tylko w 
tym celu, żeby istotne wysłanie reprezen 
tantów zrobić iluzyjnem, ani też listy u 
łożonej przez stare wierno-konstytucyjne 
stronnictwo. Rząd pia zamiar wystąpić 
również z otwartą przyłbicą, z trzecią li­
stą dla wyborów większych posiadłości, 
ułożoną z poręki rządu, a złożoną z lu­
dzi, od których rząd nie wątpiąc o ich 
wiernokonstytucyjności, przecież bezstron­
nego ocenienia swojej pokojowej missji 
spodziewać się może. Książe Mensdorff 
posiada już taką przez rząd ułożoną li­
stę i ogłoszenie jej niebawem nastąpi.

Naprzeciw temu doniesieniu mówi Po- 
litik : „Komitet wiernokonstytucyjnych po­
siadaczy (względnie zdrajców kraju) udał 
się do namiestnika żebrząc o pomoc rzą­
dową dla nadchodzącej agitacji wyborczej 
i przyrzekając w takim razie zwycięztwo 
swoich kandydatów. Zarazem wiernokon- 
stytucyjni kawalerowie złożyli u j. e. de­
nuncjację, że wielu posiadaczy większych 
posiadłości z stronnictwa konserwatywnej 
szlachty nie uiściło dotąd podatków, że 
więc możnaby ich na korzyść wiernokon­
stytucyjnych od wyborów wykluczyć. Pan 
namiestnik znajduje się podobno w tru ­
dnej sytuacji, gdyż pokazało się, że za­
ległości podatkowe wiernokonstytucyjnych 
są daleko straszniejsze, jak  konserwaty­
wnych.®

Tak mówi organ czeski, z drugićj stro­
ny mówi N. fr. Presse: „Do zbrojowni 
„silnego rządu® należy nietylko umieć 
niespodzianki wyciągać z ustawy prasowej; 
namiestników kasować, lecz także przy 
wyborach stawiać kandydatów rządowych® 
i t. d. Ciekawa rzecz, kogo rząd zadowol- 
nić chce, gdy z wszystkiemi zrywa; tru ­
dno przypuścić, żeby sam z siebie w tym 
stanie rzeczy mógł być zadowolniony. 
Taka bezstronność w polityce je s t b ra­
kiem wszelkiego zdania. Ale czekajmy.

P esz t. Jednym z pierwszych przedmio­
tów dyskusji zbliżającej się sesji sejmu 
węgierskiego będzie rzecz o nietykalności 
poselskiej. Powodem do tej dyskusji bę­
dzie sprawa dra Syętozara Miletica, posła 
z Nowego Sadu. Przeciwko temu bowiem 
za przestępstwo prasowe, za zezwoleniem 
izby niższej wytoczono śledztwo sądowe, 
a sąd przysięgłych orzekł wipę jego. Wy­
rok stał się prawomocnym a skazany ma 
odsiedzieć karę więzienia. Otóż w dzien­
nikach toczy się teraz spór, czy sejm ma 
tylko do wiadomości przyjąć egzekucję 
kary, czy też sejm ma prawo ponownego 
zbadania, o ile egzekucja kary jest p ra­
wną i konieczną. Prawo węgierskie w tej 
mierze niema wyraźnego przepisu: rzą­
dzono się dotychczas prawem zwyczajo- 
wem. Orzeczenie sejmu węgierskiego w tym 
wypadku będzie zapewne stanowiło normę 
prawną na przyszłość.

Francja.
T o u rs  12 października, 

f  [ K l ę s k a  p o d  O r l e a n e m  — n a ­
s z e  woj s ko] .  Dopiero dzisiaj dowiedzie­
liśmy się o wzięciu Orleanu przez P rusa­
ków i nieszczęśliwych bitwach w okolicy 
tego miasta. Pociągi kolei żelaznej do­

chodzą już ztąd tylko do Blois, kolej 
przecięta jest pod Beaugency. Wczoraj 
przekonaliśmy się dowodnie o braku wszel­
kiej dyscypliny w nowem wojsku, które 
nie dowierza swym jenerałom i posądza 
ich ciągle o zdradę. Ile pod tą niewiarą 
ukrywa się tchórzostwa, pokazuje się ztąd, 
że przy ostatnich walkach z Prusakami 
część gwardji ruchomej, a nawet część 
linjowego wojska, bez najmniejszego po­
wodu rzucała za samem ukazaniem się 
wojsk niemieckich drogo zapłaconą broń 
i uciekała ku Orleanowi, roznosząc wszę­
dzie popłoch. Przy takiem usposobieniu 
dziwić się jeszcze wypada, że całego kor­
pusu nie rozbito i że go ocaliła przeciw 
przeważnym siłom niemieckim odwaga 
franctireurów i kilka tysięcy linjowego 
żołnierza.

Wczoraj znów wojsko ztąd wysłane 
na wzmocnienie armji nadloarskiej, widząc 
szyny zerwane w Beaugency, nie chciało 
iść dalej i powróciło do Tours.

Że nasi jenerałowie nie są genjusżami, 
na to się chętnie zgadzam, ale o zdra­
dzie nikt nie myśli i takiemu gospodar­
stwu w szeregach, jakie jest dzisiaj, trze­
ba jak najprędzej zaradzić, niechcąc się 
narazić na okropne katastrofy. Cóż po­
mogą wszelkie poświęcenia, jeżeli wojsko 
zamiast być silnem, jednolitem narzę­
dziem, b ęf.je  tylko liczną masą niezda­
tną do ż.iu^ej walki na serjo. Kilka su­
rowych przykładów, jak w Paryżu posłu­
żyłoby na pewno do przywrócenia po­
rządku.

Z organizacją ogólnego uzbrojenia idzie 
dotąd bardzo kulawo, coraz nowe rozpo­
rządzenia nie pomogą; lepiej było wydać 
jedno jasne rozporządzenie, niż 10 z re­
strykcjami, poza któremi mogą się scho­
wać niechętni.

Gdziekolwiek spojrzysz, znajdziesz je­
szcze we Francji dużo młodych ludzi, 
którzy pod jakimbądź pozorem od słtiżby 
się uwalniają mimo całej surowości prze­
pisów. — Spodziewamy się, że Gambetta 
usunie niejedno z łe , ale on sam nie wy­
starczy , narzędzi wykonawczych brak 
wielki.

Pan Steenakers ma połączyć admini- 
strację poczt z telegrafem; może na tem 
zyskają nasze komunikacje, bo moglibyśmy 
już zapomnieć, że żyjemy w wieku kolei 
żelaznych" i telegrafów.

Dzienniki nasze donoszą z pod Metz o 
śmierci ks. Karola i z Wersalu o śmierci 
Moltkego; zdaje się, że tego dobrego jest 
zawiele, aby się miało sprawdzić, chociaż 
Moltke podobno bardzo stary.

Z dalszych okolic mamy lepsze wiado­
mości, mianowicie też pocieszający jest 
ruch partyzantki, która mimo okrucieństw 
pruskich, coraz mocniej się rozszerza i 
dokucza dotkliwie wojskom niemieckim.

P ■ 8. W tej chwili nadeszły wiadomo­
ści z Paryża o jakichś ważnych zwycięs­
twach, szczegóły później.

Z roku 1869.
H . 2 a L C H U J « r K M

przez Bolesławitę.
(Rok czwarty. — Poznań u Żupańskiego.)

(Ciąg dalszy. — Patrz Kraj nr. 239.)
Z kolei przechodzi autor do Galicji. 

Obszernie opowiada dzieje kadencji sej­
mowej, wyborów, rezolucji, czynności de­
legacji, o stanowisku ks. Leona Sapiehy, 
Smolki, Ziemiałkowskiego, o wniosku Ła­
wro wskiego, o klubach i t. d., rzeczy dla 
nas znane, ale które tu są razem zesta­
wione dosyć dokładnie. Szczegółowo zaj­
muje się autor Krakowem, sprawą Barbary 
Ubryk, znalezieniem zwłok króla Kazi­
mierza, przyjazdem Libelta i t. d.

Z zapatrywań autora trzeźwych i spra­
wiedliwych przytoczymy tu kilka wyjątków.

„W pogrobowym żywocie Polski roz- 
ćwiertowanej, jeden fenomen uderzyć musi 
każdego — to rozbudzające się na prze­
miany i ogniskujące siły w każdym zabo­
rze, w każdym z kolei kątku kraju, który 
drobina rosy zwilżyła, a promień cieplej­
szy słońca pokrzepił.

„Tak widzimy przodujące życiu polskie­
mu prowincje zabrane przez Rossję, Wo­
łyń i Litwę w Krzemieńcu i Wilnie — po­
tem Warszawę, emigrację, Poznańskie, Kró­
lestwo znowu, a dziś nareszcie długo u- 
śpioną Galicję. Zaliczyć tu należy od 
niedawna rozbudzone Prusy Zachodnie i 
Szlązk. ; L

> „Jest to dowodem żywotności idei i na­

rodu, który pozornie zabity, ciągle do ży­
cia powraca.

„Wielkiem brzemieniem na tak nieprzy­
gotowaną Galicję, spadło całe Polski życie.

„Ale jakiemkolwiek objawia się tu ży­
cie, nie można zaprzeczyć, że ono jest. 
Sam bój wewnętrzny jeszcze nieuspoko- 
jonych żywiołów znamionuje one.

„Najskrajniejsze zasady, idee, interesa 
stoją przeciwko siebie do jawnej walki. 
Polskie, europejskie, ludzkie prądy prze­
biegają to ciało targane jakby embrjono- 
wemi ruchy. Widowisko zaprawdę cieka­
we, choć udział w tem przesileniu dla 
tych, co są czynni w niem, nie do za­
zdrości (wielka prawda. Red.).

„We wszystkich klasach społeczeństwa 
brak tej organicznej siły, bez której życie 
może być konwulsyjnie chwilowo potęż- 
nem, ale nie będzie normalnem, zdrowem 
i trwałem.

„Kwestja podstaw bytu, najważniejsza, 
najpilniejsza, poszła na bok dla zadań 
formy, ustroju i warunków jego.

„Naprzód wiekowe należafpby zrestau- 
rować ruiny. — Majątków,[gospodarsko, 
finansowo, Galicja jest zrujnowaną, i jak 
wielki pan ostatni grosz nie na istotne 
interesa swe, ale na błyskotki trwoni. 
Grosz, któryby powinien pójść na gospo­
darstwo, płynie na chorobliwe spekulacje 
giełdowe, lub na zbytki nieprodukcyjne....

„To tedy pierwszy zarzut, jaki Galicji 
uczynićby należało...

» • • • • .  W łonie uniwersytetu jagielloń­
skiego i organizacji jego nie zaszły żadne 
zmiany ważniejsze; wszakże o kilku oso­

bistościach, któremi pomnożyło się grono 
profesorów, ze względu na znaczenie ich 
wspomnieć musimy.

„Pomimo znakomitych pracowników i 
zasłużonych mężów, którymi wszechnica 
jagiellońska chlubić się może; mimo nie­
zaprzeczonych starań o nadanie jej życia 
i wlanie w nią siły nowej,-rzeczyw istość 
zmusza wyznać, że winą zewnętrznych i 
wewnętrznych jakichś przyczyn matka na­
szych uniwersytetów, wielce szanowna sta­
ruszka, do żywota rozbudzić się nie daje.

„Młodzież nie ma tej miłości nauki i 
pracy, którą czerpie tylko z przykładu 
starszych ; starsi z małemi wyjątkami albo 
spoczywają na laurach, albo nowych się 
dorabiają tak cicho i skromnie, iż ognia 
świętego w uczniów przelać nie mogą.

„Nauka jest jakby formą i ciężką próbą, 
którą raz przebyć trzeba, chcąc być wy­
zwolonym ; ale się jej nie miłuje i nie 
kocha i nie poświęca dla niej, bo ona ma 
służyć za narzędzie dla przyszłego życia 
rzeczywistego, a nie za zadanie duchowe.

„Iskry, coby zapaliła umysły; siły, coby 
popchnęła na drogę pracy bezinteresownej, 
zamiłowania światła dla światła niema. 
Młode pokolenie przebywa semestry, zdaje 
egzamina; ale tęskni już do emancypacji 
i nauka nie ma dlań powabu ani uroku. 
Dowiedzioną jest rzeczą, że tylko jenjalny 
nauczyciel, w którym żywię duch potężny, 
potrafi z takiej ospałości obudzić. Widzie­
liśmy to nieraz w innych uniwersytetach, 
gdzie jedno gorące słowo tłumy za sobą 
ciągnęło. —  Najuczeńszy wykład bez tej 
iskry, cobyjzapalała dlań umysły, nie wy­

wiera żadnego wrażenia.
„Może, czując ten stan opłakany, uni­

wersytet jagielloński w tym roku starał 
się o pozyskanie sił nowych. Chociaż one 
dotąd, o ile wiemy, nie usprawiedliwiały 
pokładanych w nich nadziei, nie godzi się 
wszakże pominąć tego milczeniem.“

Tu mówi autor o Bełcikowskim, Szuj­
skim, Tarnowskim. Następnie wspomniaw­
szy o zalewie kopalni w Wieliczce, prze­
chodzi do Lwowa.
: Po ogólnej charakterystyce miasta opo­

wiada autor o radzie szkolnej, o zakładzie 
Ossolińskich.... o życiu literaekiem:

„Życie polityczne, podniecane sztucznie, 
namiętne, wyczerpuje wszystkie s iły ; lite­
rackiego zaś życia, i tego z czego się ono 
tworzy, dotąd brak stolicy Rusi. Społecz­
ność zamożniejsza wcale się sprawą lite­
ratury nie zajmuje, jeźli literat — choćby 
najzdolniejszy — nie ma szczęścia do grona 
jej należeć. Średnia klasa nie jes t jeszcze 
tak wykształconą, żeby potrzebę życia du­
chowego uczuć mogła; młodzież obojętną 
jest i tylko dla przyzwoitości patrzy na 
okładki książek; zacna czeladź rzemieśl­
nicza, przy największem pragnieniu świa­
tła, mozolnie go się przy pracy na chleb 
powszedni dorabiać musi.

„Na życiu właściwie literaekiem zbywa. 
Uczeni literaturę, którą zowią lekką, mniej 
sobie cenią; właściwi zaś literaci pracują 
więcej może dla chleba niż dla miłości 
sztuki i światła. Naostatek, tych domów, 
które stanowią ogniska literackie, gdzieby 
się można skupić, pomówić, ogrzać, nie 
ma Lwów prawie.

„Znakomitości pióra i serca stoją tu 
odosobnione; otoczone poszanowaniem, ale 
nie pociągają tak jakby gdzieindziej, np. 
w Warszawie, ciągnęły ku sobie. Nie znaj­
dujemy tu ani wieczorów pani Łuszczew­
skiej, ani poranków Leona Łubieńskiego, 
takich schadzek redakcyjnych, jakie by­
wały w Warszawie. Redakcje są ubogie 
lub zajęte frymarkami politycznemi, lub 
zakłopotane jutrzejszym bodaj objadem; 
księgarstwo obraca się ciężko i leniwo. 
Kilku zdolniejszych młodych ludzi stoi 
na uboczu... Z tych elementów życia i to­
warzystwa naukowo literackiego stworzyć 
niepodobna.

„Samo wreszcie pojęcie; literatury , jej 
zadania i tego, co się zowie talentem, 
jest tu w większej części fałszywe; lite­
ra tura staje się jakąś propagandą lub 
chlebem, — a talent ocenia się szczegól­
niej , gdy bezwzględnie rzuca się z kąsa­
jącym dowcipem na wszystko, co dawniej 
szanowano.

„Mówiąc o literaturze i literatach, wi- 
nienem dodać i to , że najzasłużeńsze o- 
sobistości: Kornel Ujejski, jedyny poeta 
nasz, Aleks. Fredro, Bielowski, Borkowski... 
stoją poza obrębem areny, jak  posągi 
m onumentalne, czynne życie literackie 
spada na tych, co się odrobiną wątpliwe­
go talentu chcieliby naprzód spokojnego 
chleba dorobić — a potem !! na laurach 
siadłszy, spożywać pieczeń kruchą... Bo­
leśnie przychodzi to charakteryzować w 
ten sposób,., ale prawda jest dura lex.

W końcu mówi autor o przyjeździe Li­
belta i obchodzie unji lubelskiej.

ź i — [ J a z d a  b a l o n o w a ]  staje się już 
regularną. Nadar zobowiązał się dostarczał 
rządowi co tydzień jeden balon podróżny 
Journ. Off. donosi: Do 3 paźdz. odeszło 
z różnych punktów Paryża 5 balonów i. 
załogą, zakupionych przez administrację 
poczt i zabrały przeszło 100 kilogr. depesz. 
Żaden dotąd nie spadł między Prusaków 
Były to same już gotowe stare balony, 
które wyreperowano. Dla poczty i dla te­
legrafu robią się nowe. 5 załogowych o- 
bjętości 2.000 metrów kubicznych zamó­
wiono u Godarda. Pierwszy z nich odszedł 
8 paźdz. (zapewne tym balonem doszła nas 
koresp. ostatnia z Paryża.) Żeglarzów nie 
brakuje. Durnof, Mangin, Godard, Goston, 
Tissandier już odjechali i tworzy się szko­
ła jazdy balonami. Jeszcze są balony wol­
ne, bez ludzi, tych puszczanie zależy wy­
łącznie od pomyślnego wiatru. Dwóch u-

Nie pomija autor Szlązka austrjackie 
go, co tem więcej podnieść musimy, il 
że w dziennikarstwie my tą  sprawą pilni 
się zajmujemy.

„W położeniu S z l ą z k a  nic się prawi 
nie zmieniło, uczucie tylko polskie cora 
wybitniejszem się staje i chęć zbliżeni 
ku innym częściom kraju, z któregoby no 
we siły^ dla odżywienia narodowości za 
czerpnąć można. — W tej pracy za  m a 
ło  j e s z c z e  p r z y c h o d z i  w p o r no  
s p o ł e c z e ń s t w o  n a s z e  ludowi szląz 
kiemu, który sam sobie zostawiony, poi 
naciskiem współmieszkańców niemieckie 
go pochodzenia, zredukowany do jedneŁ 
mniej zamożnej, pracującej ciężko ni 
chleb powszedni klasy; walkę o utrzyma 
nie się w swym bycie odrębnym, ma na 
Jur ciężką Każda też tu zdobycz wyso 
kiej jest ceny, a stanowisko, na jakien 
stoi lud szlązki dzisiaj pod względem o 
światy, winien tylko sam sobie i prze 
wódzcom zacnym, wyszłym z ludu.

„Według najnowszych źródeł, Szląz] 
austrjacki liczył 460,000 mieszkańców, \ 
tych liczbie 146,000 Polaków, 96,000 Mo 
rawian, reszty kolonibtów niemieckich lul 
Słowian zniemczałych. — Pomimo to 
gdy przyszło w tym roku obsadzić radi 
szkolną, powołano do niej samych Niem 
ców bez wyjątku. Protestantów polskie) 
jest przeszło 50,000 — w radzie zaś szkol 
nej sami Niemcy...

(Ciąg dalszy nastąpi.)



KRAJ z piątku 21 października 1870.

rzędników poczty mają dyżur u Godardy 
di i odbierania listów i czuwania nad eks- 
p dycją. Komitet specjalistów obraduje nad 
p prawkami i nowemi pomysłami,

— O podróży balonu Waszington pisze 
Gaz. de Cambrai:

„Jest to balon, który puszczony z Pa- 
iyża 12 października o godzinie wpół do 8 
i ano, w 4 godziny potćm, t. j. koło wpół 
do 12, spuścił się w odległości 8 kilome­
trów od Cambrai, koło Casmióres, w miej­
scowości zwanćj Le roi d’Avesnes.

W balonie tym, prowadzonym przez ae- 
ronautę Bertaud, oprócz znacznej ilości li­
stów i depesz do reprezentantów rządu i 
osób prywatnych, znajdował się delegat mi­
nisterstwa spraw zagranicznych, p. Lefaivre, 
wysłany do VYieinia z depeszami i inny je­
szcze urzędnik niższy, nazwiskiem Van 
Roosebecke, rodem Belgijczyk, specjalnie 
zajmujący się wychowauiem i puszczaniem 
gołębi.

Widzieliśmy trzech podróżników, widzie-' 
liśmy również balon, który przyniósł ich do 
Cambrai. Wystawiony on był wczoraj na 
dziedzińcu podprefektury, gdzie zebrała się 
znaczua liczba osób, by go oglądać.

Podróż „ Waszingtona“ szczególnie obfi­
towała w wypadki. Wyleciawszy balon nie 
wzniósł się wyżćj nad 500 metrów. Na ta- 
kićj wysokości należało się obawiać strza­
łów pruskich; i rzeczywiście wkrótce kule 
zaczęły świstać koło uszu śmiałych podró­
żników; niektóre nawet ugrzęzły w skoru­
pie powietrznego potworu, co niemało się 
przyczyniło— z powodu że się zniżył —  do 
zwiększenia niebezpieczeństwa aeronautów. 
Wypadało bezzwłocznie uciec się do środ­
ków ostatecznych; wszystkie worki z bala­
stem wyrzucono; balon podniósł się nagle 
na 1,200 i 1,500 metrów. Wtedy uiewiele 
już robił sobie z ku l ,  bo te go nie dosię 
gały; ale nie był jeszcze zabezpieczony od 
bomb, które wówczas zaczęto puszczać. 
Wiatr powiał silnićj i zdawało się, że nie­
bezpieczeństwo przeminęło. Ale stało się 
ioaczćj, gdyż w pół godziny potćm balon 
znowu się zniżył: leciał nad miastem, wi­
docznie zajętćm przez nieprzyjaciela, gdyż 
przez trzy przeszło kwadranse był pod ist­
nym ogniem karabinowym.

Zdawało s ię , że wiatr umyślnie zwol- 
niał, aby śmiałych żeglarzy powietrznych 
wystawić na kule pruskie, potem z okropną 
gwałtownością począł wiać z południa: to 
było wybawienie, ale też mogło być i zgu­
bą. Porwany szalonym wichrem, balon pę­
dził po przestworzu, to podnosząc się, to 
zniżając według prądu powietrza, według 
kierunku burzy. Raz omal że nie dotknął 
ziemi — było to koło dworca kolei w 
Cambrai — potem znowu zerwał się i 
znowu upadł. Aeronauta sądził, iż nade­
szła pora rzucenia kotwicy z czteremaset 
metrami liny. Spieszy więc, rozwija sznur; 
nie masz ani minuty, ani sekundy do stra­
cenia, gdyż wiatr znowu wzmaga się gwał- 
towuie. Kotwica ma dotknąć ziemi — po­
dróż będzie skończona! Nie! aeronauta 
wplątany w linę, która się rozwija, wyla­
tuje i pada. Śmierć jego zdaje się być pe­
wną, ale dziwnym, nadzwyczajnym, nie­
słychanym trafem lina go zatrzymuje. —  
W tym upadku do wysokości 20 metrów, 
otrzymał tylko lekkie stłuczenie.

B alon, pozostawiony pod kierunkiem 
dwóch innych podróżników, wysłannika 
dyplomatycznego i hodowcy gołębi, leci 
dalej; kotwica zaorała się w ziemię i na 
chyliła łódkę, ale balon leci ciągle ude 
rzając o drzewa, które łam ie; przy nowem 
uderzeniu o ziemię wypada drugi po 
dróżnik, p. Lefaivre; ostatni, Belgijczyk, 
patentowany hodowca wędrownych gołębi, 
zachowuje największą zimną krew. Po sznu 
rach łączących łódź z balonem, gramoli 
się na ten ostatni i nożem przebija w nim 
otwór, rękami odrywa szmaty materji. Po­
twór robi bokami, spuszcza się i nadbie­
gli wieśniacy w liczbie około 200 przy­
trzymują go.

Nieszczęścia Belgijczyka nie skończyły 
się jeszcze. Wieśniacy wzięli go za Pru 
saka i postanowili ni mniej ni więcej, jak 
uporać się z nim ostatecznie.

„Róbcie sobie ze mną co chcecie 
rzekł on do nich z zimną krwią —  ale 
pierwej dopomóżcie mi uratować depesze 
z Paryża. Drzyjcie balon, ale zatrzymaj 
cie łódkę, w której znajdują się ważne 
papiery. “

Wyrazy te uspokoiły wreszcie podej­
rzliwych wieśniaków.

Wkrótce przybył p. Bricout, mer z Car 
nieres, i zabrał podróżnika wraz z ładun­
kiem. Poszukano też p. Lefaivre, który 
spadł o kilkaset metrów na nasyp. Nie 
wiedziano jeszcze, jaki los spotkał aero- 
nautę Berthaud, ale jeden wieśniak oznaj­
mił, że znajduje się w poblizkim folwarku 
gdzie go opatrują.

W godzinę potem trzej żeglarze po 
wietrzni zasiadali za stołem  p. Bricout, 
a koło trzeciej wszyscy przybyli do Cam 
brai i oddali na pocztę pięć ogromnych 
worów depesz z Paryża, ważących razem 
około 800 funtów."

[ T a j n e  p a p i e r y  —  w y c i ą g  z Jour 
n a i ofjitiel.]

Cesarz Napoleon przy swćin spotkaniu 
się z królem pruskim po kapitulacji sedań 
skićj śmiał twierdzić, że sam osobiście nie 
życzył sobie wojny i że został do uiśj zmu 
szony przez opinją publiczną.

Otóż 6go lipca po oświadczeniu danćtn 
przez ministra spraw zewnętrznych w spra 
wie Hohenzollerskićj, minister spraw we 
wnętrznych zasiągnął zdania prefektów co 
do usposobienia Francji. Jakaż była odpo 
wiedź prefektów? „Rządrzeczypospolitśjzo 
stawia bez swych uwag do ocenienia kra 
jowi następne dokumenta, które się znaj 
dują w ministerjum spraw wewnętrznych 

Następują odpowiedzi prefektów 88 de 
partamentów, zajmujące ośm szpalt pisma 
urzędowego.

Odpowiedzi te niepotrzebują komenta­
rzy, są one dość jasne, jakkolwiek widać 
w nich chęć przedstawienia usposobienia 
kraju w kierunku, którego rząd sobie ży­
czy. Pod zawiłym stylem urzędowym nie 
trudno jednakże wyczytać brak entuzjazmu 
dla wojny, a w niektórych odpowiedziach 
prefekci wyraźnie żałują, że ich departa 
ment nie jes t  bardzo wojenny. Najbardziej 
wojenne sprawozdania konstatują tylko, że 
ludność nie ścierpi obrazy honoru narodo 
wego itp. frazesa.

Przytaczamy tu niektóre:
Prefekt z 1’Ais pisze:
„Co się tyczy wsi, zwracają one wyłącz

rre uwagę na żniwa. rozprze­
strzeni się pomiędzy niuii w ł w  ważnych 
wypadkach. = Ale jakkolwiek u nich pokój 
ies‘ pożądanym, jakkolwiek jest im po­
ts buy, pójdą oni, ,;*-typi przekonany, za 
prąd< ... -oajnji s ta ją C T s lg l^ & tt ie  na w

otrzymujemy ni małe zapewnienie granic. 
Prawda, że L xemburg jako forteca jest 
po części zburzony; ale jeżeli tu  miejsce 
rzeczywiście jest tak wielkiej strategicznej 
wagi, jak o tóm tyle razy rainisterjalna 

jprasa pisała, można będzie tutaj założyć
sokośc! pi- r

Prefekt | f  -be powiada :
„Nie życzą iiobie wojny, ale jój się nie

wierdzę podług nowego systemu, która bę­
dzie najlepszśm zapewnieniem granic od 
strony Francji."

Prefekt departamentu Hautis-Alpes, któ­
ry widać obawia się zmiany opinji w rzą­
dzie, powiada ostrożnie:

„Ludność nie pokaże swych uczuć, do­
póki rezolucja nie zapadnie."

Prefekt z Doubs przesyła r a d ę : 
„Doświadczenie kilkakrotne pokazało, 

mianowicie zaś w sprawie luksenburskićj, 
że drażliwość narodowa budzi się u nas 
szybko, ale że reakcja pokojowa zaraz po 
nićj następuje, skoro tylko dyplomatyczne 
rokowania się przedłużają."

Prefekt de la Creuse mówi wyraźnie:
„U nas mają nadzieję, że kraj nie wpa­

dnie w tę ostatec/.ność."
Prefekt z Nie rre nie odpowiada, wprost 

mówiąc:
Że u nas ludność zajmuje się tylko 

trwaniem posuchy."
Prefekt Loary dolnej p isze :
„Ponieważ postawa gabinetu daje naj­

pewniejszy środek do załatwienia sporu 
liszpańsko-pruskiego na drodze pokojo­
wej, ludność przyklasła chętnie stanow­
czym wyrazom ministra spraw zewnętrz­
nych."

Prefekt z Var dając złą nowinę, osła­
dza ją dynastyczną lojalnością:

„Nie mogę zapewnić Waszej Ekscelencji, 
aby w departamencie Var wojna w obe­
cnych okolicznościach była popularną, ale 
zaufanie do cesarza i jego rządu góruje 
nad wszystkiem, jak niemniej silna wola 
pójścia za nim wszędzie, gdziekolwiek on 
kraj poprowadzi."

Kilku prefektów ma dość śmiałości, aby 
choć w przybliżeniu wypowiedzieć prawdę, 

tak prefekt departamontu Ariege pisze: 
„Ta nowina spadająca wśród głębokiego 

pokoju sprawiła wielkie wstrząśnienie. 
U  nas życzą sobie, aby wszystkich użyto 
sprężyn do utrzymania pokoju."

Prefekt z Ardeche dodaje: „że wojna 
wydaje się wszystkim jako nowa klęska 
dodana do choroby winnej latorośli, cho­
roby jedwabników i ogólnej posuchy."

Tak samo prefekci departamentów de 
a Somme, de l’Orne, de 1’Oise i de la 
ifoselle wskazują na zupełnie pokojowe 
usposobienie ludności; prefekt zaś z Vaui- 
‘use powiada nawet: „Ludność przeklina 
wojnę i obawia s i ę , aby cesarz nie dał 
się łatwo do niej wciągnąć."

Najlepszy raport przyszedł od prefekta 
z Nord, który pisze:

Cesarz i jego rząd mogą robić co im 
się podoba, wojnę czy pokój. Departa­
ment du Nord wszelkiemi węzłami i in­
teresami jest związany z pokojem, ale je ­
żeli tego potrzeba, jeżeli honor i bezpie­
czeństwo tego wymaga, zdecyduje się na 
wojnę."

Oto jest opinja Francji przedystylowa- 
na przez alembik urzędów, a mimo to 
oświadczająca się za pokojem. Mimo to 
excesarz wolał zasłonić się przed królem 
pruskim opinją publiczną i dać mu przez 
to dobry pretekst do dalszego prowadze­
nia wojny przeciw Francji.

Pan-moskwicyzm.
(Dokończenie).

Połączenie pojedynczych trzech narodów 
w jeden szczep, z którego wyszły jak u. p. 
połączenie narodów: francuzkiego, hiszpań­
skiego i włoskiego w szczep romański, da­
łoby osiągnąć się tylko za pomocą środ­
ków federacyjnych, t. j. przy dobrowolućm 
tychże przystąpieniu do rzeszy, nigdy zaś 
przemocą i zaborem lub narzucaniem wła­
snych, odrębnych cech jednego narodu, jak 
czyni to Moskwa odnośnie do innych zawo­
jowanych przez siebie Słowian, a głównie 
do Polaków.

Niemcy.
[ O d p o w i e d ź  hr. B i s m a r k a  n a  l i s t  
Jakoby . ]
Czytelnicy przypomną sobie, że uwięzio­

ny za wyjawienie swego zdania co do wa­
runków pokoju Jakoby, udał się listownie 
do kanclerza związku o uwolnienie, na co 
Bismark odpowiedział w następujący spo­
sób:

F e r r i ć r e s  3 października 1870. 
„Uprzejme pismo pańskie z d. 26 prze- 

miesiąca, wczoraj zostało mi przed­
łożone. Nie mogę wywierać bezpośredniego 
wpływu na postanowienia królewskiego ge­
neralnego gubernatora krajów nadmorskich, 
ponieważ jego zakres działania leży poza 
moją kompetencją. Dla uzasadnienia środ­
ków wojskowych przedsięwziętych przez 
niego dla usunięcia manifestacji, mogących 
nieprzyjaciela utwierdzić w oporze, gene 
rainy gubernator zastrzegł sobie przedło­
żenie królowi rozmaitych pism, które do 
tąd nie nadeszły. Skoro tylko te pisma 
nadejdą, z największą chęcią będę się sta­
ra ł  o spełnienie życzeń pańskich, jeżeli 
przekonanie, które o tśj sprawie sobie wy 
robiłem, znajdzie potwierdzenie".

Odpowiedź ta zupełnie nie zgadza się 
odpowiedzią daną poprzednio reprezen 

tacji miasta Królewca na jśj przedstawie­
nie do kanclerza. Widać, że p. Bismark 
od tego czasu zmienił swe surowe zapa 
try w ani e.

Kolnische Z tg  podaje wstępny artykuł
0 Luksemburgu, który rzuca niejakie świa 
tło na zapatrywania niemieckie co do anek- 
sji tego kraiku, o którśj pisał przed nie 
jakim czasem nasz korespondent berliński

Po przedstawieniu sprawy odłączenia 
Luksemburga od Niemiec po wojnie roku 
1866 i w skutek utworzenia nowego związ­
ku północno-niemieckiego i przypomnienia 
rozmaitych fr ancuzkich zachcianek, artyku 
kończy się w ten sposób:

„Neutralność Luxemburgu jest zagwa 
rantowaną przez wszystkie wielkie mocar­
stwa europejskie. Z tych jednakże mocarstw 
Anglja, Rossja i Austrja nie mają żadnego 
interesu przeszkadzania połączeniu się Lu 
xemburga z krajem, d > którego przez lat 
tysiąc należał (w jakich warunkach! Red. 
Przeciwnie! Państwa te uważają gwaran 
cję, którą na siebie przyjęły za ciężar, przy 
jęły li tylko dla tego, aby Luxemburg nie 
stał się kością niezgody pomiędzy Francji
1 Niemcami.

Jeżeli Francja zrzeknie się wszystkich
swych pretensji do Luxemburga, nie będzi 
żidnćj przeszkody do połączenia go z Pru 
sami (?!). Francja zaś obecnie, gdy Niem 
cy otrzymają granicę Wogezów, nie będzie 
miała żadnego pretekstu do uważania Lu 
xemburga jako punktu grożącego francuz 
kićm granicom i w warunkach pokoju 
pewnością zechce za wyrzeczenie się Lu 
xemburga otrzymać z innśj strony jaką  ko< 
rzyść tśmbardzićj, że dziś właściwie pozwo 
lenia Francji nie potrzeba. Przytśm mamy 

- jeszcze tę korzyść, że przez Luxemburg

Mając na uwadze dopiero wyłuszczony 
giąd, dostrzegamy z łatwością, w jak 

niewłaściwy i wobec nauki  nieszczęśliwy 
sposób zestawiają nieustannie publicyści 
moskiewscy ideę p a n  s ł a w i  z m u  z więcćj 
ścieśnioną ideą pangernoauizmu, jak nie- 
mniśj z dążnością Włoch do zjednoczenia 
ludów italskiego półwyspu. P a n s l a w i z j m  
(wszech-słowiaństwo) jednak, wówczas do­
piero odpowiadałby pruskiemu p a n g e r -  
m a n  i z m o w i ,  gdyby ten ostatni w szer­
szy objawiał się sposób, t. j. gdyby Prusy 
pod swoję hegemonję pragnęły podciągnąć 
i inne (prócz niemieckich) germańskiego 
szczepu ludy, jakiemi są: angielskie i skan­
dynawskie. Prusy zaś dążą obecnie jedy­
nie do pan-alleinanizmu, a innym,  tu 
wspoinnionym germańskiego szczepu ludom, 
własny -pozostawiają rozwój autonomiczny. 
To samo da zastosować się także i do Włoch, 
które pragną tylko pan-italianizm u, 
nie p a n - r o m a n i z m u ,  czyli połączenia 
w jedno ciało wszystkich romańskiego szcze­
pu narodów.

Zapatrując się z tego stanowiska na tę 
kwestję, pojmiemy natychmiast całą różni­
cę, głoszonych przez Moskwę porównań, a 
zarazem doniosłość i olbrzymią rozciągłość 
planów moskiewskich, dążących pod firmą 
wszechsławiaństwa do rozleglejszych jeszcze 
rezultatów bo do u n i w e r s a l n e g o  sa- 
modzierstwa czy caratu. Do czegóż bowiem 
innego zmierza świeża Igoatiewa pożądli 
wość supremacji na morzu czarnćm, w Stam 
bule i t. d. jeźli nie do terytorjalnego po­
większenia państwa moskiewskiego, które 
dzierżąc tcrytorjalnie w swych szponach po­
łowę już Azji i połowę Europy, czuje się 
jeszcze z a m a 1 ć m i dla tego właśnie za 
pomocą;intryg, dyplomatycznej przewagi, za 
pomocą waśnienia sąsiadów, korzysta z ka- 
żdśj przyjaznej, dla swych zamiarów nada- 
rzającśj się sposobności, ażeby rozpoście­
rając się coraz dalój i dalej, coraz większych 
a nowych szukać grabieży.

Dążność wszystkich ludów niemieckich zla­
nia się w jeden naród, chociażby pod egidą 
Prus, podobnie jak i dążność Włochów zlania 

ę w. jedno ciało, istniało już poprzednio, 
acz w mniejszych rozmiarach,’ gdy rozdro- 
bione, stopniowo v» większe zlewały się pań 
s(wa; u. p. Francja, Hiszpanja, Anglja i t. d. 
Dążność ta ,  czerpała dawnićj swe siły w 
wyobrażeniach każdego narodu, w wyobra­
żeniach przywiązanych do wspólnych me 
tropolji dziejów z prowincjami, do wspól­
nych ustaw, religji i dynastycznych związ­
ków', dziś zaś w wyobrażeniach odnoszą­
cych się do wspólnych cech plemiennych, 
do języka, zwyczajów i woli ludowej, co wła­
śnie jest wynikiem nowożytnej opinji pu- 
blicznój ludów Europy, wynikiem nowego 
publicznego prawa.

Siła tćj dążności jest nieprzeparta, a mę­
żowie stanu znając tę potęgę, naginają 
częstokroć do przewrotnych i samolubnych 
swych celów.

Włosi, ulegając prądowi tej opinji, zlały 
się już w jeduę narodową całość niepomię- 
szaną żadnym obcym żywiołem. Do tego 
samego celu, acz t y m c z a s o w o  pod mi 
litarną Prus dyktaturą zdążają i Niemcy 
Zjednoczone, stanowić będą i one masę nie­
mal jednolitego narodu, bo tylko na pół­
nocnym i wschodnim państwa brzegu, uka 
żuje się stosunkowo niewielka liczba ludno 
ści polskićj, litewskićj i duńskiej, razem do 

miljonów wobec 40 miijonów Niemców 
Nietylko uiepochwalamy, ale przeciwnie 

I otępiamy stanowczo bezprawie tego ro 
dzaju, jakiego dopuszczają się Prusy, mi 
mo tego bezprawie to biednie wobec zbro 
dni, jakićj dopuszcza się Moskwa. Z Mo 
skwą bowiem rzecz ma się zupełuie inaczśj 
bo Moskwa podobnie jak Austrja i Turcj 
zlepek najrozmaitszych narodowości i ras 
mając tylko w swśm centrum europejskim 
jednolitą masę ludności, przyjąwszy język 
widkoruski w granicach swojego państwa 
dopiero w skutek ukazu Piotra W (jak to 
przyznaje moskiewski historyk Karamzin) 
tylko w sile swojego oręża szuka podpory 
dla utrzymania tego zlepku i tylko tą siłą 
i niegodnemi intrygi dąży do przeprowa 
dzenia swych planów. Wszak cały niemal 
obszar północno i wschodnio-południowćj 
Moskwy europejskićj, równie jak i całą 
prawie Syberję zamieszkują ludy czudzkie 
go (fińskiego), tatarskiego i mongolskiego 
szczepu, a Syberja cała jest zbiorowiskiem 
krajowców i posieleńców najrozmaitszej na 
rodowości. Gdyby zatśm pretensje, jakie 
Moskwa rości sobie do opieki nad wszyst­
kimi Słowianami były uzasadnione, winna 
Moskwa, chcąc złożyć dowód szczerości 
bezinteresowności, wyrzucić z łona swego 
wszystkie obce słowiańskiemu światu ży 
wioły i działając logicznie, przywrócić nie­
podległość zawojowanym i zgnębionym tu  
rańskiego plemienia narodom. Tymczasem, 
działa ona wręcz przeciwnie, bo pod pozo­
rem niesienia cywilizacji na daleki wschód, 
coraz więcćj rozszerza się Moskwa w Azji, 
a zagarniając jeden po drugim tamtejsze 
narody, chłonie w siebie coraz więcćj ob­
cych Słowiańszczyznie narodów i tóm sa- 
mćm staje się z tamtćj świata strony wy­
raźnie p a n - t a t a r s k ą ,  czy tćż p an -m o n -  
g o l s k ą ,  dążącą niejako do pan-turani- 
ziuu, jakkolwiek tego jawnie i głośno i 
nie śmie i nie chce wyznać wobec Europy.

Winniśmy jeszcze na tćm dodać miejscu, 
że Moskwa i na zachodzie —  nie licząc już

owćj garstki — pod tarczą niemi, ckićj dy- 
nastji zmoskwiozonych Niemców inflanckich 

finlandzkich szwedów, których zdołała 
zaassimiiować sobie prawie zupełnie, po­
siada jeszcze ludy litewskie, rumuńskie, 

u stóp Kaukazu Kartalińskie i inne wcale 
nienależące do rozległćj Słowian rodziny- 
Prócz tego, państwo to rości sobie preten­
sje dopr awa  popierania wsiędzie przewagą 
polityczną religji greckićj u narodów ta ­
kich, do których niepodobna zastosować 
idei słowiaństwa.

Z tego co powiedzieliśmy powyżćj, przy­
chodzimy do przekonania, że Moskwa, to 
potwór straszny, to polip ów o licznych 
amionach, z których każde, w miarę sto­

sunków i potrzeby wysuwa się naprzód, 
żeby z jakićjkolwiek strony pochwycić swą 

zdobycz. Jednćm z takich ramion jest ów 
dealny p a n s ł a w i z m ,  wywieszony na za­

chodzie jako firma dla przynęty austriac­
kich i tureckich Słowian; gdy jednak Mo­
skwa czuje zbyt dobrze, że ów p s e u d o -  
p a n s l a w i z m  czczą jest tylko utopją, za­
stępuje go, gdzie tylko powiedzie się o wiele 
dla siebie dogodniejszym a realnym pan- 
moskwicyznieiii, jako kwintesencją dzi­
siejszego rozumu carskiego i potęgi.

Pan-m oskwicyzm  ów, zastosowany do 
pewnego stopnia z korzyścią dla podnie­
sienia kultury koczujących ludów azjatyc­
kich, którym daje pewne wyobrażenia sta­
łych urządzeń społecznych i państwowych, 
staje się urągowiskiem wobec społecznego 
stanowiska Słowian zachodnich i zachodnio- 
południowych, którym zostanie narzucony, 
cywilizacja bowiem tych ostatnich, bliższa 
obyczajowości europejskiej na daleko wyż­
szych i moralnie silniejszych spoczywa pod­
stawach.

A jak  energicznie i z jaką  zuchwałością 
przeprowadza Moskwa swoje plany wbrew 
opinji całego cywilizowanego świata, czyż 
niedosyć wspomnieć o tćj anomalji wszel- 
kićj cywilizacji i postępu, o tćj klęsce jaka 
ostatniemi czasy dotknęła Królestwo pol­
skie zniesieniem dobrych, bo więcćj auto 
mimicznych dotąd w Królestwie istnieją­
cych instytucji, na rzecz absolutystycznćj 
centralizacji Petersburskiej ?

Gdyby tylko ten jeden czyn, jest on do­
stateczny na usprawiedliwienie i poparcie 
tego, co powiedzieliśmy powyżćj.

Cały świat, wszystkie rządy Europy zwra 
cają dziś swój wzrok głównie na strony 
wojujące. Niechaj zastanowią się, póki 
jeszcze czas! Niechaj zastanowią się, czy 
im należałoby oglądnąć się jeszcze na swo­
jego północno-wschodniego sąsiada, ażeby 
założyć protest przeciw czynom, które mil- 
czącći Europie nietylko nieprzyniosą sławy 
i korzyści, ale jeżeli i nadal pomijać będą 
milczeniem barbarzyńskie Moskwy czyny, 
dążące jedynie do pan-moskwicyzmu. 
sprowadzą może niedługo hańbę i upoko­
rzenie, a — może i — jarzmo, jakie Opatrz­
ność zwykła nakładać ty m , którzy powo 
łani do spełnienia pewnego posłannictwa, 
niewywiązali się z niego należycie.

twierdzoną, a we wrześniu b. r. otwar- 
zostanie. Ale! taż to sprawa z ra ­

dą szkolną, a więc pomaleńku i właśnie 
dowiadujemy się od osoby wiarogodnćj, że 
kwestja ta wcale jeszcze na radzie pełnej 
nie była i że prawdopodobnie leży w aktach 
(a może po za aktami).

Otóż jest dowód czynności, konsekwencji 
dbania o dobro oświaty naszej najwyż- 

szćj władzy szkolnćj! Jak tu nie narzekać, 
jak się nie żalić, jak tu nie rekurować 
choćby do djabła?

Spraw y miejskie i pow iatow e.
Z powodu upłynięcia 31etniego perjodu 

wyborczego rad powiatowych w powiatach 
Kamionka strumiłowa, Kraków, Nadwórna, 
Przemyśl, Przemyślany, Sambor, Sanok, roz­
pisują się na mocy § . 1 5  po w. ord. wyb 
nowe wybory do wymienionych rad powia­
towych i wyznacza się dzień wyborów dla 
grupy gmin wiejskich na 22 listop., dla 
grupy gmin miejskich n i 24 listopada, a dla 
grupy większych posiadłości ziemskich na 
28 listopada b. r.

Bliższe postanowienie co do godzin 
miejscowości, w których wybory odbyć się 
mają, podane będą do wiadomości upra 
wnionych do głosowania przez karty legi­
tymacyjne, które wyborcom doręczone zo­
staną.
Do rady powiatowćj wybierają członków
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Nadwórna 9 5 12
Przemyślany 11 3 12

8 (z tych miasto
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carji, m ożna się domyślćć ze zdania jakie n ie ­
dawno Kalrsruher Ztg. wypowiedziała o „W ilhel­
mie Tellu" S zy lle ra ; „Sztuka ta je s t nic więcćj 
ani mnićj jak poetycznćm  uświetnieniem oderwa­
nia jednćj z najwspanialszych części Niemiec od 
niem ieckiśj ojczyzny (M utterlaud) “

J a k  s ię  p o k a z u je  z papierów w Tuillerjach zna­
lezionych, na 42 gołych kuzynów wydawał N a ­
poleon półtora miljona rocznie; pani Wyse 24,000 
franków, jśj córki panie Ratazzi i Turr tyleż; 
pani Campana 120,000 f r , księżna Mochy 2 miljo- 
ny posagu; księciu Achilie Murat popłacono długi 
tyle rrzy, że nakoniec cesarz mu odmawiał; mnó­
stwo nazwisk niefrancuzkich łudzi, którzy Francji 
żadoej nie oddali przysługi, a którzy jednakże 
z Francji żyli.

Tarnów 19 października
P. S. [ B e z c z y n n o ś ć  r a d y  s z k o l  

n ój.]  Prawie codziennie i to bardzo czę­
sto można mieć sposobność usłyszeć, jak 
nauczycielstwo, jakotćż i ogół żali się 
sarka na bezczynność rady szkolnćj, po 
chodzącą nie tyle z przyczyny uieudolneg 
statutu, jak raczćj chyba przez obojętność 
jej członków na sprawę oświaty krajowćj 
czego dowodzi ich prawie zupełna bezczyn 
ność. Jeżeli zaś tu lub owdzie usłyszy, że 
rada szkolna coś zrobiła, to niezawodnie 
nie będzie to nic innego jak  tylko narzu­
cenie jakićjś szkole nauczyciela, który po­
tćm jest klęską tśj szkoły, tak jak to świe­
żo zrobiono w Krakowie z p. Latinikiem, 
o rozszćrzanie bowiem szkół i oświaty ra­
da szkolna zdaje nam się wcale nie troszczy.

Przypomnijmy sobie, jaki to był krzyk 
przed rokiem na radę gminną tarnowską, 
że założyła rekurs do ministerjum przeciw 
uchwale rady szkolnćj. Z zasady jesteśmy 
tego przekonania, że wszelkie uchwały naj- 
wyższćj władzy szkolnćj w kraju powinny 
być prawomocne — ale na to potrzeba, że­
by w skład takićj władzy wchodziły oso­
bistości pochopniejsze do pracy i nie po­
wodujące się osobistościami nadto, by wła­
dza taka posiadała nieco więcćj konsek­
wencji. Na dowód zaś, że rada szkolna ani 
dba o rozszerzenie szkół, ani jestf kon­
sekwentną —  niech posłuży fakt następujący:

Już przeszło od roku urgowała rada 
szkolna gminę Tarnów ustawicznie, by z po­
wodu naglącćj i niezbędnćj konieczności za­
łożyła w Tarnowie o własnych funduszach 

'2gą szkołę główną. Po kilku takich sztur­
mach uchwaliła nareszcie rada gminna 
w lipcu b. r. założenie 2śj szkoły i udoto- 
wała ją  jakkolwiek w prawdzie nie bardzo 
świetnie, ale zawsze lepićj jak rada szkolna 
utrzymywane z funduszów krajowych dotuje.

Uchwałę swą posłała gmina radzie szkol- 
nśj jeszcze w lipcu b. r. i oczekiwała, że 
najdalćj z końcem sierpnia szkoła ta po

N a r a n n y c h  F r a n c u z ó w  w administracji 
Kraju z łoży li: N. N. 50 c , N. N. 50 c., robotnicy 
młyna amerykańskiego w Mogile 70 c. — Zebrane 
przez panie Domicelę Palczewską, i Annę Schneider 
w Oświęcimie: Ghyndrych Tieberg 17 złr.; W. P. 
Domski, Jan Kanty Kohn, po 5 złr.; Ślebarski 4 
złr. 50 c.; Józef Śmieszek 3 złr.; Nowogrodzki 2 
złr. 65 c.; S. HaberfUd 2  złr. 50 c.; Nowak, Niem  
czewski, J. Herz, Goldstein, po 2 z ł;.;  N. N., K. 
Fiedor, N. N ., Natarski, K. B ., Lewin, Słomka, 
Chrapczyński, D. Ł u ck i, G aweł, Cholewkiewicz, 
Jadwiga Gąsiorek, Karolina Bocheńska, Antoni 
Sczyrboski, Osieka, Barbara Szubertowa, Krze 
czowski, Hornung, Dembińska, po 1 złr.; Stroski 
Monk, Tobiczyb, W. Palczuski, Sybalski, Pancza- 
kiewiez, Karolina Osiecka, Schneider po 5o cent.; 
w towarzystwie spółobywateli 5 złr. 35 c.

i  E u s ta c h y  E k ie ls k i  urodzony w Krakowie 
1804 r., obywatel m. Krakowa, adwokat, sędzia 
trybunału I instancji, notarjusz z czasów Rzplitśj 
krakowskiśj, członek honorowy r. m. Krakowa z r. 
1832 r., członek komitetu opiekuńczego nad wspar­
ciem rannych czuwającego za Rzplitćj krakow­
skiej w r. 1832 zawiązanego, tow. naukowego kra­
kowskiego i wielu innych, zmarł w dniu 19 pa­
ździernika b. r.

ł  r a n c isa e k  B e lc ik o w s k i  dr. medycyny uniw. 
Jagieł., udał się do Moskwy w celu poddania się 
egzaminowi lekarskiemu według tamtejszych prze­
pisów.

P . W ilk o s z e w s k i  znany niegdyś na scenie kra­
kowskiej, a obecnie należący do składu teatru 
lwowskiego, z powodu ciężkićj choroby zmuszony 
jest na czas dłuższy usunąć się ze sceny. W tych 
dniach dano we Lwowie przedstawienie na jego  
korzyść.

P o tr z e b a  biura posługaczy publicznych na­
glącą jest w Krakowie. Ekspresy, którzy stoją 
na rynku nie dają żadnśj gwarancji, zgodzą się 
i zawiodą, nie ma żadnśj taksy, nie ma biura, 
któreby niemi rozporządzało, za swoje pieniądze 
trzeba się ich prosić, żeby Bzli dó roboty, wreszcie 
są to powiększej części ciężcy ludzie i bez roz- 
garnienia. Ktoby się tą sprawą zajął zrobiłby 
interes i oddałby miastu usługę.

B o c h n ia , 18 października. — Zwierzchnictwo 
delegatów namiestnictwa nad starostwami coraz 
jest widoczniejsze. Dziś przyjmował tu p. delegat 
namiestnictwa radca dworu p. Bobowski wszystkie 
tutejsze władze i grono nauczycieli ludowych bo­
cheńskich. W przemowie do nauczycieli zazdro­
ścił tymże p. delegat tak pięknego stanowiska, 
jakie zajmują i rzetelnych zasług dla kraju po­
łożonych.

Szczęśliwi ci nauczyciele ludowi, a przecież 
nienasyceni. Tak wysoko położone osoby za­
zdroszczą im ich Btanowiska, a oni ciągle wołają 
chleba! chlebal chlebal 

W  Z ło c z o w ie  staraniem zarządu tow. peda­
gogicznego 23 b. m, rozpoczną się popularne wy­
kłady z estetyki, ekonomji politycznćj, fizyki, l i ­
teratury i historji polskiej, przez pp. profesorów: 
Bronisława Trzaskowskiego, Karola Maszkowskie- 
go, Bolesława Baranowskiego, Józefa Soleckiego, 
Paulina Święcickiego i p. Tadeusza Romanowicza, 
znanego publicysty. W ykłady te odbywać się będą 
każdśj niedzieli aż do świąt Bożego narodzenia.

S p r o s to w a n ie . — Brzesko, 19 października. — 
W dzienniku Kraj był umieszczony po dwakroć 
opis przytrzymania w naszem miasteczku malarza 
z Krakowa p. K. Opis ten muszę sprostować jak  
następuje:

„Do kancelarji gminnśj miasteczka Brzeska 
przj prowadziło kilkunastu tutejszych m ieszkań­
ców wyznania mojżeszowego nieznajomego czło­
wieka, zarzucając mu w oczy, że jest szpiegiem  
i robi plany tutejszśj okolicy. Jako naczelnik 
gminy byłem obowiązany zażądać bliższego wy­
jaśnienia od p. K., zaledwie zacząłem się wypy 
tywać w tym celu, przyszedł żandarm sprowadzo­
ny przez żydów i prosił p. K. aby się udał z nim 
do starostwa, co też p. K. zrobił, cały mój udział 
przeto w tśj sprawie ograniczył się na zapytaniu 
p. K.: kto jest ; za czśm tu przybywa?

Nieprawdą zatśm jest, jakobym ja kazał przy­
trzymać p. K. lub posyłał po żandarma. Że na 
pierwsze wejrzenie nie kazałem puścić p. K. i nie 
zgromiłem żydów, nie można mi tego brać za złe. 
ponieważ obowiązkiem moim jest nie tylko ustnie 
ale nawet pisemnie zrobić protokół z każdym, 
o cokolwiekby podejrzany został przyprowadzony 
do kancelarji, a dalsze postępowanie zastósować 
do okoliczności. Pan K. nie miał na czole napisane, 
że jest malarzem z Krakowa, a oprócz swśj teki 
nie miał żadnśj innśj legitymacji, a że w teką m a­
larza może się każdy zaopatrzyć nawet nie po­
wołany do tego; wybaczy mi przeto korespondent, 
że przejrzenie tejże nie mogło być dla mnie wy­
starczające, a to zwłaszcza w czasach, w których 
można często wyczytać w dziennikach krajowych 
o włóczeniu Bię podejrzanych o só b , agitowaniu 
między chłopstwem i t. p.“

J. Rybicki, burmistrz.
P o d c z a s  o b lę ż e n ia  S tr a ssb u r g a  osiem ró­

żnych rodzajów dział było użytych przez wojska 
niemieckie. Liczba ich wynosiła w ogóle 241 dział, 
mianowicie: 30 długich gwintowanych 24-funtówek, 
12 krótkich gwintowanych 24-funtówek, 64 gwin 
towanych 12-funtówek, 20  gwintowanych 6  funtó 
wek, 2  gwintowane 2 t-centimetrowe moździerze, 
50-funtowych 19, 25-funtowych 20  i 7 -funtowych 
gładkich moździerzy 30. Do tego dodać należy 
działa badeńskie do ostrzeliwania cytadelli użyte 
t. j. 25-funtowe 4 moździerze, 6o-funtowych 8  mo­
ździerzy, 16 gwintowanych 12-funtówek, 16 gwin­
towanych 24-funtówek. Z tych 241 dział padło 
na twierdzę w ogóle 193,722 strzałów i pocisków, 

-a mianowicie: 162,600 z 197 pruskich a 31,122 
z 44 badeńskićh dział. Pomiędzy tymi było: 28,000 
pocisków granatnych z długiśj gwintowanśj 24 
funtówki, 45,000  takichże strzałów z gwintowanśj 
12-funtówki, 8,000  granatnych pocisków z gwin­
towanśj 6 -funtówki, 5,000 szrapneli z gwintowanśj 
24-fuatówki, 11,000 szrapneli z gwintowanśj 12 
funtówki, 4,000 szrapneli z gwintowanśj 6 -funtówki, 
3,000 długich strzałów granatowych z  dział 15- 
centimctrowych, 600 długich pocisków granatnych 
z 2 1 -centimetrowych moździerzy, 15 tysięcy 60- 
funtowych, 20 tysięcy 25-funtowych, 23 tysiące 7- 
funtowych bomb z gładkich moździerzy. W prze 
cięciu na jeden dzień wypada 6,249 strzałów i po­
cisków, na jedną godzinę 269, na jednę minutę 
4 do 5.

Wiadomości z teatru wojny.
Obrona P aryża .

XXVIH.
Wczorajsze nasze niedowierzanie za­

przeczeniom pruskim nietylko zyskało dziś 
zupełną słusznosć przez raport bawar­
skiego jenerała Hartmanna, ale nadto po­
kazało s ię , że nawet wątpliwości nasze 
co do r e a l n y c h  zysków wycieczki, co 
do poniszczenia zupełnego przysposobień 
oblężniczych i o s a d z e n i a  s i ę  w p o ­
z y c j a c h  n i e p r z y j a c i e l s k i c h  były 
przedwczesne. Szczegóły wielkich korzy­
ści w walce zawarte są dość obszernie 
w wczorajszym telegramie z Berlina. Szko­
da tylko, że telegram wylicza same tro­
fea odniesione w boju, a nie donosi, w 
j a k i c h  p u n k t a c h  s t a n o w c z o  F r a n ­
c u z i  się osadzili. Bylibyśmy z tego mo­
gli wnioskować o celach nowej wycieczki 
15go b. m., którą świeże wieści, jako no­
we zwycięztwo francuzkie ogłaszają.

Mamy już i wyjaśnienie, dlaczego za­
przeczenie wycieczki 12go paźdz. nastą-. 
piło. Wojsko pruskie pod Metz. stojące 
zaniepokoiło się w wysokim stopniu wie­
ścią o klęsce pod Paryżem, a bardziej 
jeszcze może milczeniem pruskiem. W sku- l 
tek tego w obozie pod Metz rozkazem  
dziennym zaprzeczono tej w ieści, a na 
wzmocnienie zamierzonego efektu poszedł 
i telegram odpowiedni do Berlina, gdzie 
wobec zaniepokojonej ludności był równie 
upragnionym.

Przez wypadki pod Paryżem wyprawa 
orleańska straciła cały swój zapęd i po­
wrót korpusu bawarskiego pod Paryż stał 
się nieodbitą koniecznością s t r a t e g i ­
c z n ą .  Jeśliby Prusacy jeszcze teraz z za- 
rozumienia w swe siły  i dla mamienia 
świata swą potęgą, przeto z c z y s t o  p o ­
l i t y c z n y c h  względów chcieli się przy 
tej wyprawie upierać, to mogą ponieść ( 
tak dotkliwą klęskę pod Paryżem, że jej 
niczem już powetować nie będą mogli. 
Wycieczki z zyskanych podstaw w stano­
wiskach oblegających pą groźniejsze od 
wycieczek z m iasta, a załoga po odnie­
sionych zwycięztwach coraz śmielej bić 
się będzie.

Kiedy urzędowe gazety pruskie głosiły  
wielki plan marszu na Lion, przeznacza­
ły  na to całe armje i blizki ich pochód 
zapowiadały, myśmy na tern miejscu na 
podstawie obliczenia sił pruskich i wyka­
zanych trudności marszu na Lion zaprze­
czyli stanowczo możności takich zamia­
rów, oświadczając kategorycznie, że stra­
tegiczne wyrachowania pozwalają tylko 
na zamiar okupacji reszty Alzacji, na za- ' 
słonę kolei żelaznej w okolicy Tulu i o- 
desłanie reszty wojsk, jeśli jaka zbędzie, 
pod Paryż, gdzie ich b a r d z o  p o t r z e ­
ba.  Dziś już urzędowe gazety pruskie 
piszą wyraźnie, że wojska nadreńskie nie 
pójdą do Lionu, że się tylko zajmą oku­
pacją Alzacji (na którą, nawiasem mó- ’* 
w iąc, nie wystarczają); jenerał Werder, 
udając niby pochód w dalekie strony, sko­
ro się zdołał przedrzeć przez Wogezy, 
stanął między Epinal i Lunneville i jak  
przyznają dzienniki pruskie, ma zadanie 
zasłaniania zagrożonej kolei żelaznej, re­
szta sił już jest pod Paryżem i okazała 
się n i e d o s t a t e c z n ą .

Ozem jednak nas nie złudziły dzienni­
ki pruskie, złudziły rzeczywiście Lioń- 
czyków. Lion się zbroił, obwarowywał, 
ściągał do miasta siły zkąd m ógł, a ku 
Wogezom i nad Mozelę nic nie wysełał. /  
Od samego początku było gotowych wojsk 
tyle, że można było najpierw korzystne 
dla załogi Strassburga robić dywersje, a 
następnie i o odsiecz wyraźną się poku­
sić. Po upadku Strassburga, żeby t y l k o  
d r u g i e  t y l e  w o j s k  f r a n c u z k i c h  
stało pod Epinal, to Degenfeld mógł był 
być dotąd odrzucony za Wogezy, a kolej 
pod Toul zniszczona. Dziś jeszcze rapto­
wne pchnięcie wszystkich sił gotowych 
mogłoby znieść Badeńczyków, zniszczyć 
kolej i zabrać główne pąrki oblężnicze, 
które właśnie teraz okolice pod Nancy 
przebywać zaczynają. Tymczasem dotąd, 
jakby te siły kto uwięził. Jakiś zły duch 
obrony gniazdowej opanował te strony. 
Był więc wielki czas, żeby Gambetta sam 
zajrzał w to , co się dzieje i udzielił tej 
zastałości impulsu swej energji. Garibaldi, 
choć nie tęgi jenerał, ale pcha dobrze j  
w takich razach. Może głos jego zachę- V 
cający właśnie w tych stronach przeważy.

W ycieczkę Bazaiua z d. 7go b. m.
tak opisuje dzieDnik angielski Daily News: '  

„Z M e t z  do M e z i ć r e s ,  pisze kores­
pondent, ciągnie się długie dołem płaskie 
zagłębienie utworzone wylewami Mozeli, 
na szerokość zajmuje obszar 4 mil angiel­
skich. Na wschód i zachód wznosi się pa­
smo wzgórz, ale między wschodniemi wzgó­
rzami a właściwą płaszczyzną doliny pły­
nie Mozela, która się miejscami zwłaszcza 
tćż koło Olgy głęboko w rówuinę wrzyna.*" 
W poprzek doliny, gdzie ta  ostatnia naj-  
więcćj się ścieśnia, jest szereg wiosek, je ­
dno i drugie Tapes, St. Remy, a nieco da- 
lćj w kierunku wschodniego i zachodniego 
frontu Maxe i Ladonchamps. Wszystkie te  
wioski obsadzone były przez Prusaków mniej 
lub więcćj silnie. Bazaine wydał swe dys­
pozycje z nadzwyczajną oględnością. Pod 
osłoną mgły operował tak  dzielnie, że kie­
dy po godz. lćj cokolwiek się rozjaśniło, 
wszystkie polecenia jego były już wykona­
ne. Najpierw tedy uderzył gwałtownie na 
Ladonchamps Ale przednie czaty landwe- 
ry tak dzielnie się trzymały,' jak  gdyby ich 
nie 100 było ale 10,000.. Francuzi wysy­
łali tam tłumnie swoją piechotę, podczas 

Jakie zamiary mają Niemcy względem Szwaj- gdy równocześnie i artylerja ich grać po-
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częła. Idzie im tylko o wzięcie wioski La- 
donchamps, myślano w sztabie, „ale nasza 
artylerja sprawi im taką łaźnię, że im się 
tego odechce." I niebawem tćż otworzyła 
artylerja pruska bardzo żwawy ogień, ale 
przypuszczenie było mylne, bo uderzenie 
na Ladonchamps było tylko dywersją. Na­
gle rozlał się prawdziwy strumień Francu­
zów na wioski Grandes- i Petites - Tapes, 
St. Remy i Maxe, 59 pułk landwery nie- 
chciał się cofać, choćby to właściwie po­
winien był uczynić. Trzymał się jednak,

musi rozradować serce każdego posiada­
jącego tylko zmysł wojskowy.

Prawdziwie podziwienia godnym był 
spokój, z jakim  się ranni, którzy się je­
szcze na nogach utrzymać mogli, sami i 
nieprzyjmując obcej pomocy, za linją 
chjronili A nie były to lekkie rany, z 
którymi powracali. Tam spotkałem jedne­
go, który miał przestrzelone płuca; od­
dech z przeraźliwym łoskotem przez ra ­
nę mu przechodził. Litość bierze patrząc, 
jak  ci waleczni giną. Landwerzysta nie

dopóki Francuzi po morderczym ogniu dzia-jmoże z l3kkiem sercem iść do boju, jak 
łowym i gradzie kul z szaspotów i karta-1 żołnierz linjowy, który nikogo po sobie 
czownic, niedobitych resztek jego przewa-1 nie zostawi, jeżeli w bitwie padnie. —  Co 
żnemi siłami ku gościńcowi nie odparli.I drugi landwerzysta, jeżeli padnie, zosta- 
Bataljon fizyljerów z 58 pułku stał załogą wia po sobie wdowę -— a serce mi pęka, 
w Grandes-Tapes i teraz tam jeszcze stoi I skoro zważę, jak wielką jest ilość sierót 
ale załoga składa się już tylko z poległych w pięknych, spokojnych wioskach Niemiec, 
i rannych. Bataljon ten nie chciał się z które jeszcze nie wiedzą, że dzień wczo- 
miejsca ruszyć, to tćż rzec można, wycięto rajszy ojca im wydarł, 
ich jak stali, plecami o mur oparci, z czo-1 Pomimo to landwerzyści szli tak odwa- 
łem-zwróconym do nieprzyjaciela. Inne ba- żnie na nieprzyjaciela, jak  młodzi żoł- 
taljoDy z tego samego pułku poniosły tak- nierze. Ale Niemcy chętnie się modlą i 
że okropne straty; dotąd wiodło się Ba- zdawało mi się , że niejeden z nich na 
zainowi. Zdobył napowrót wioski i wysu- chwilę głowę schylił, nim naprzód ruszył, 
nął naprzód kilka baterji, by odpowiadać jak  gdyby w kościele. A co się tyczy re ­
na ogień nieprzyjacielski, ale w zajętych ligji (?), jak  wam się zdaje , któż to był 
stanowiskach nie mógł się utrzymać. Pru- ten starzec z siwym włosem i rozwiane- 
ska artylerja rzucała tymczasem pociski mi połami surduta, który się rzucił w 
swoje z trzech stron równoległoboku na je- wrzawę walki? Był to kapelan dywizji, 
go stanowiska, tak, że dalsze pozostanie Poczciwiec, tchu mu zabrakło, kiedy wśród 
było prawie niepodobieństwem. Był jednak gradu kul naprzód śpieszył; cały zbryz- 
prawdopodobnie i to natarcie wytrzymał, gany był błotem, bo przedtem już konia 
gdyby mu o coś więcój nie chodziło tj. o pod nim ubito. Gdym go znowu ujrzał, 
przywrócenie związku z twierdzą Thion- siedział za murem w Grandes-Tapes wśród 
Yille. Z St. Remy, z jednego i drugiego kilku poległych żołnierzy i wśród ryku 
Tapes dzielnie się Prusakom odstrzeliwał dział gorące modły zasyłał do nieba 
a równocześnie wypuścił z Grandes-Tapes | Metz nie podda się jeszcze tak rychło, 

. . . i by sobie tego Prusacy żj
rękami landwery bardzo źle powiodło. Prócz\Ztg. donosi, że do armji pod

wództwem kapitana Schotta, 
wioną została na zachodnich stokach, rzu­
ciła z odległości 4000 kroków 150 kul 
Przedmiot celu dla naszych baterji sta­
nowiły przeważnie cytadela i punkt ob­
serwacyjny, wieża katedralna, która jest 
dla nas nadzwyczaj niebezpiecznym szpie­
giem. Nieprzyjaciel na nasz ogień żywo 
odpowiadał. Z początku strzały padały za 
blisko od twierdzy, następnie artylerja 
francuzka lepiej pomiarkowała odległość 
i niezadługo granaty zaczęły padać na 
nasze parapety. Jednakże nie ponieśliśmy 
strat godnych wspomnienia. Około godzi­
ny 10 strzały umilkły; przekonano się je ­
dnak, że przeciwko bardzo silnym murom 
cytadeli potrzeba będzie użyć jeszcze 
cięższych dział oblężniczycb; oczekujemy 
też na nie z tęsknotą."

brane. Ciężka rezerwowa baterja pod do- J czuwać, aby nikt niewinnie prześladowca
•tta, która us*a- uyrn nie- był" uwolniono, a nad dalszem

nad rzeką, gdzie Prusacy byli najsłabsi, 
przełamać ich szeregi. Ta chwila była kry- i baraków dla wojska. Te roboty

otrzymało kilka pułków z 10 korpusu ar- wo do budowli ociosano w Niemczech

uderzenia. Nigdy niezapomnę tćj chwili.

nją swoją zakryli całą równinę. Za nimi w putów z odpowiednią ilością 
zwartych kolumnach zdążały kompanje gre- Zrobiono to dla tego, że karabi 
nadjerów z sztandarami z grającą muzyką, kie dalćj niosą od iglicówek pru 

Do tego jeszcze artylerja zaprzestała o-1 cówkom polecono strzelać do robotników 
strzeliwać wioski a skoncentrowała cały francuzkich, którzy obecnie pracują nad 
swój ogień na kolumny francuzkie posu- urządzeniem i uzbrojeniem szańca przed 
wające się wzdłuż Mozeli. Bazaine ma nad-1 fortem St. Ladres." 
zwyczaj mało polnój artylerji; tylko z wa­
rowni St. Julien 
na pruski ogień.

-----MAJ' . '

G ospodarstwo, przemysł i handel.
Sprawozdanie giełdy  w rocławskiej. J

Wroclaw, dnia 19 października.

Pszenica
ceny wyższe.

85 U. 

2000 „

ńała 75-90 sgr. .wybór 
żółta 74-86sgr./wyżśj. 
68 tal.

Żyto
żywszy obrót.

8 i U. 
2000 „

54 64 sgr. wyb. wyżej 
45 % tal.

Jęczmień
tylko wybór.

za 74 tt. 
2000 „

48-53agr. wyb. droż. 
44 tal.

Owies
bez zmiany.

za 50 U.
2000 „

28-33 sgr. 
44 tal

Groch
więcej popytu.

za 90 tl. do gotowania 63-68 sgr. 
na paszę 53-58 sgr.

Wyka
bez popytu.

za 90 U. 52-54 sgr.

Konicz
słaby dowóz.

100 U. biała 14-21 wybór, 
czer. 12-16 wyb. w.

Rzepak
dobre ceny.

150 H. 
brutto.

duży 250-270 sgr. 
mały 248-260 sgr.

Olej
słabe ceny

100 U. 14 tal.

Spirytus
lepsze ceny.

za 100 kw 
po80%Tr l3 3/4-14V24 tal.

Zapasy żywności w Meta. Korespon
z ,stt„ =

ustanku były czynne i zacb.iały  lln »  po- DOSi lis im  w balonie p i a n y m ,  is  so

' S " b i S ' t i s S b t,czy iJ ™ o a c i" si« - »
iącycb kolumnach w ielkie’ powstały Ł .  £  T S i Z ' ^ ' ^ 80
Zres/ta artvleria i natarcie strzelców wv- te ’ . . Są Wlelkle zapasy. Mięsa wo-zresztą artylerja i natarcie strzelców wy- łowego ; baraniego oddawna nikt nie wi-
starczyły na Francuzów. Gęste ich tłumy I uie wi
tmcze/v sie chwiać w końcu zfamalv sie , a ł i tunt wlef,rz°w*°y kosztuje 5 szylin 

u i i •a* i u /  § gow (około 2 talarów); o maśle zapomnia-a przez dalekowidz polny, można było u - |“ ,
ważać, z jakim pośpiechem szukali schro-l • ^ ^ ’ - ’ u ier’ 1 w
nienia w pobliskiej wiosce Maxe. Ale sko 
ro tylko poczuli, że ich kamienne mury 
przedzielały od Prusaków, wrócił im da­
wny upór i już ani na krok nie chcieli 
się cofnąć. Daremnie ostrzeliwała artylerja

innych rzeczy zwykle za niezbędne uwa­
żanych, należą do artykułów zbytkowych, 
o których i myśleć nie należy. Wszyscy

upór'' iTui m "  k r ó r i i e  '“ hcirfiI 1 zn°sz» P»'»2e“iez filozoficzną rezygnacją.
nruska zaiete nrzez nich wioski daremnie , ° b ro n n e  przygotowania w Hawrze 
Dosuwiła sie bateria eszolouami coraz Korespondent Pressy pisze z H a w r u :  
bliżći i bliżći uparta bateria w Grandes- » ruteJsza gwardja narodowa, zostająca 
Tapes nie zamilkła a tyraljerzy francuzcy | I * /6™ m S i f
ciągle się jeszcze trzymali na linji wycią 
gniętćj wzdłuż gościńca koło wioski.

uwięzieniem przeprowadzono dochodzenie 
sądowe stosownie do przepisów.

Hamburg 16 październ. Hamb, "achr. 
donoszą z Berlina, że usiłowania jenerała 
Burnside w Paryżu, aby skłonić Francu­
zów do przyjęcia warunków zawieszenia 
broni, rozbiły się o silne tychże postano­
wienie bronienia się do ostateczności.

Mónachjum 17 październ. Powiadają, 
że minister spraw zewnętrznych, minister 
sprawiedliwości i minister wojny udają 
się jutro do głównej kwatery niemieckiej, 
gdzie również będą ministrowie wirtem- 
berscy, w celu naradzenia się nad kwestją 
niemiecką.

Tours 18 paźdz. Wiadomości z Paryża 
16 bm. donoszą, że między stronnictwa­

mi polityeznemi niema niezgody, ale o- 
wszem panuje pokój. Zupełna zgoda tern 
lardziej jest wzmocnioną, że wszyscy pę-

W Paryżu wyrabiają broń wszelkiego

Gazdawa 18 październ. Le bien public

Wiadomości telegraficzne.

da się z 24 kompanji, z których każda 
liczy po 200 ludzi. Prócz tego znajduje 

. się w Hawrze 62 pułk linjowy, 6,000 gwar 
Tymczasem nadeszła 4 god., gdy ujrzą- dzistów ruchomych, kompania wolnych 

no cwałem pędzącego oficera od sztabu, strzelców i kompanja marynarki, razem 
z rozkazem do ogólnego natarcia. Rozcho- około i 2)000 piechoty. Nadto znajduje sie 
dziło się o zdobycie szturmem wiosek tutaj 200 artylerzystów, oddział inżynierii 
przez Francuzów zajętych a 4 brygady h  oddział marynarki. Pułk linjowy i drugi 
landwery, posiłkowane przez 2 brygady bataljon gwardji ruchomćj stoją w kosza- 
liniowe z 10 korpusu armji miały to zada- rach Napoleona, inne zaś wojska częścią 
me wykonać. W kilka minut potem rozle- w warowniach, a częścią w domach nrv 
gła się komenda a żołnierze opuściwszy watnycli. Obrona Hawru stanowią cztery 
ukrycia swoje ruszyli naprzód równym i wielkie baterje portowe, które są uzbrojo 
szybkiem Krokiem tak charakterystycznym ne cigżkiemi działami. Stary zamek przy 
u Prusaków Granaty z baterji w Grandes wjeździe do portu jest zupełnie zburzony 
Tapes uderzały w limą, kartaczownice i ale na jeg0 miejsce urządzono nową ba£  
szaspoty powitały ją  gradem ołowiu ale dzo silną baterję. Dla zamknięcia portu 
landwera posuwała się naprzód nieprze- zarZucono w wodę rozmaite narzędzia o- 
partym krokiem, w milczeniu i poważnie. bronne, które nie dozwolą na wpłyniecie 
Często bywałem w ogniu, ale tak rozsza- okrętów do portu. Daleko ważnWsze sa 
lałego jak skierowany przeciw środkowi obwarowania od strony lądu. Hawr leżv 
pruskićj linji, nigdy mi się nie zdarzyło u stóp ostatniego’ zachodniego stoku góry 
jeszcze widzieć. Jen. Brandenstein padł za- Coux, a szereg wzgórz, który biegnie ró 
bity niedaleko odemnie, kilku oficerów z Lnolegle od miasta i morskiego brzegu 
jego sztabu raniono; wreszcie dotarli Pru- panuje nad fortem i miastem, 
sacy do nasypów ziemnych i szańców, po Nieprzyjaciel, któryby opanował wzgórza 
za którymi zdruzgotane resztki 58 i 59 Jugonville, byłby panem całego portowego 
pułku landwery jeszcze się broniły. G ło-U iasta . Wszedłem na wzgórza GraviIle 
śnśm „hurra Prusy powitano nacierają- Jugonville i Sanvic. Znalazłem tam trzy 
cych. „Naprzód, zawsze naprzód!" otrzy- obszerne warownie z koszarami i kazama- 
mali w odpowiedzi a dzielni i uparci arty- tam i; uzbrojenie warowni nie było zupeł- 
erzyści francuzcy zaledwie zdoła i skręcie nie skończone, ale wszędzie pracowali ro- 

koło rogu gdy im już landwera pruska na kar- botnjcy nad ur2ądzeniem strzelnic i innych 
ki wsiadła Landwera me tak łatwo par- środków obrony. W dwóch miejscach spo- 
donuje, jak wojsko liniowe i me jeden strzegłem, że ziemia była poruszona, ale 
Francuz poległ tam przekłuty bagnetem. ponieważ niedaleko od tych miejsc stały 
Jeszcze w ciasnych uliczkach wioski wal- domy5 nie mogłem dojrzeć jaki jest cel 
czyli jak szatani, i używali kartaczownic z J tych robót ziemnych. Zbliżenie się do tych 
rzadką roztropnością i skutkiem. Potem miejscowości nie było bezpiecznóm, ale do- 
jednąk nastąpił d ługi, niepowstrzymany I wiedziałem się w mieście, że pomiędzy wa- 
krok landwery. Potężne nogi i ramiona, te I rowniami sypią obecnie no we’okopy. Zdaje 
charakterystyczne rysy pruskich żołnierzy, si^  że Hawr jest punktem zbornym dla 
nadawały bagnetom siły i wnet tćż °czy-1 organizUjąc.ćj się armji, bo wszystkie wła- 
szczone były wioski z wszystkiego, prócz dze wojskowe i zapasy codzienne przyby- 
zwycięzców zabitych i rannych. I wają  tutaj z Rouen. W Hawrze musztrują

Chwała dnia tego należy się landwe- bezustannie rekrutów, ale o ile spostrze- 
rze. Ona to wstrzymywała natarcie F ran -1 głem, młodzi żołnierze nie umieją z bro- 
euzów, jak  długo jeden jeszcze żołnierz I nią się obchodzić. Rekruci mają karabiny 
udźwignąć mógł iglicówkę. Ona też wy-1 tabakierkowe, które są dobre, ale mają tę 
konała wielkie i ogólne uderzenie, które I wadę, że zasuwka jest umieszczona na 
Francuzów z wioski wymietło. Widziałem I prawo, a zatćm na lewo od sprężyny. Pułk 
już przedtem w walce linjowe wojsko pru- linjowy 62 posiada chasepoty". 
skie. Widziałem je, jak się nogami i rę - Z pod Verdun piszą do Gaz. Kol.-.
kami wdrapywało na wzgórza Spicheren,! „Komendantem twierdzy jest jenerał
widziałem, jak  rozwijało swe szeregi koło M armier, a jego pomocnikiem jenerał 
Colombey i Montoy w bitwie z d. 14 s ie r-1 Guerin. Garnizon jedni podają na 7000, 
pnia, widziałem, jak  wytrzymywało ogień drudzy na 10,000 ludzi. Zwykle w czasie 
kartaczownic na pochyłych stokach wy-1 pokoju stoi w tern mieście jeden pułk 
żyny koło Gravelotte i widziałem, jak  d. piechoty i jeden pułk jazdy. Ten garni- 
1 sierpnia wrzuciło Francuzów do Seda-jzon składa się z wójsk regularnych, gwar- 
nu. Nauczyłem się wierzyć, że linjowe I dji ruchomej i miejscowych narodowych 
wojsko pruskie wszystkiego dokazać m o-1 gwardzistów. W ubiegłym miesiącu w dniu 
że, co tylko dla któregokolwiek wojska 124 stoczono tutaj bitwę; od tego czasu 
w świecie jest możliwem. Wczoraj jednaki przez dwa dni rzucaliśmy bomby na mia- 
dopiero poznałem lańdwerę.  ̂ Spokojnie I sto. Ze świtem pierwsze kule powitały 
leżąc na ziemi w oszancowaniach, gdzie I Verdun. Od południowego wschodu strze- 
ją  zostawiono, zbierała kule padające lały do twierdzy dwa działa, należące do 
koło niej; śmiała i nieprzeparta w da- siódmćj brygady artyleryjskiej, a od pół 
tarc iu , niepowstrzymana w ataku na ba-1 nocnego wschodu sześć dwunastofunto 
gnety — słowem|, jest to wojsko, któreIwych dział, które zostały w Sedanie za-

rani przez władze polityczne, w Czechach 
przy ostatnich wyboyach rząd nie mięszał 
się wiedząc z góry, '-&? nieby nie wskórał;

jenie zaś, jeże i rząd uciekł się do bez­
pośrednich wyborów, to naturalnem na­
stępstwo:- - ;st, że zechce środek ten dla 
siebie wyzyskać. Inna rzecz, jacy to mają 
być ci kandynaci rządowi? wiernokonsty- 
tucyjni, ale zarazem wyrozumiali dla ugo- 
dowości gabinetu. Co to znaczy? Albo 
gabinet jest wiernokonstytucyjnym, więc 
całe to stronnictwo z nim pójdzie, wyma­
gając tylko wzmocnienia gabinetu swoje- 
mi żywiołami, albo gabinet nie jer.t wier­
nokonstytucyjnym, a wtedy pewnym może 
być poparcia opozycyjnych stronnictw. 
Czyliż gabinet jeszcze sądzi, że tu jest 
możliwe pogodzenie, środek jakiś nijaki, 
bezbarwny?

Inna również rzecz, czy taki manewr 
rządu ma jakikolwiek praktyczny cel? 
Rząd chce rozbić głosy w obozie wierno- 
konstytucyjnego kasyna, rozbicie takie mo­
że mieć jako skutek tylko zwycięztwo kon­
serwatywnego czeskiego stronnictwa, to 
jest szlachty tak zwanej feudalnej, która 
idzie razem z stronnictwem narodowem, 
więc usiłuje przeprowadzić tylko dekla- 
rantów, którzy do Wiednia nie pójdą 

Jako drugi krok

Praga 18 października. Wezwanie do 
wyborów, ogłoszone przez właścicieli wier 
nokonstytucyjnych brzmi: „Akt wyborczy 
mający się odbyć, ma na celu ułatwienie 
rozwoju interesów państwa i kraju, ulże­
nie niektórych ciężarów ludności płacą­
cej podatki, a nakoniec podanie sposo­
bności do działania w duchu lojalnym, do 
należytego zrozumienia i interesowania się 
obecnem położeniem cesarstwa i do za­
chowania wiernie praw. Urzędowe donie­
sienia pragskiego Abendblattu zaprzeczają 
wiadomości o ekscesach landwerzystów 
w Horcowic.

Praga 18 października. Po aresztowa­
niu kilku agitatorów wykonała reszta land 
werzystów przysięgę.

Ks. Karol Auersperg rozsyła dziś we 
zwanie do wyborów.

Praga 18 października. Extra-ordina- 
rium budżetu wojennego wynosi według 
Bohemii 45 miljonów wraz z kosztami 
wojny w Dalmacji.

Pragh 19 października. W kołach szla­
chty wiernokonstytucyjnej panuje silne 
wzburzenie z powodu, że rząd postawi 
również ze swej strony kandydatów do 
rady państwa; rząd nie ma zresztą wię 
cej głosów nad 16. Namiestnik przyjmie 
dziś ks. Auersperga i przedstawi mu my­
śli połączenia. Dr. Grimm wypracował li­
stę kandydatów rządowych.

Praga 19 października. Namiestnik, 
który właśnie powrócił z Wiednia, odwie 
dzi dzisiaj właścicieli wiernokonstytucyj- 
nych, w celu skłonienia ich do polityki 
rządu. W razie odmowy z ich strony, po­
stawieni zostaną kandydaci rządowi. Stron­
nictwo feudalne rachuje na rozbicie się 
głosów. Pokrok został skonfiskowany za 
podburzanie landwerzystów do odmówie­
nia przysięgi.

Praga 19 października. Urzędowy prag- 
ski Abendblatt pisze: „Ministerjum dało 
powód do pogłosek o przesileniu mini- 
sterjalnem, tern tylko, że jeszcze dotąd 
istnieje; ministerjum m a, jak  się zdaje, 
zamiar udowodnić swój parlamentarny cha­
rakter tern, iż pierwszy nie ustąpi aż na 
skutek ewentualnego orzeczenia rady pań­
stwa. Abendblatt donosi następnie, że w 
Strassburgu wybuchła niebezpieczna bar­
dzo choroba, tak zwana „czarna krosta."

P esz t 18 października. Poseł Miletics 
odwieziony został pod eskortą do Waitzen 
w celu odsiedzenia kary. Rozkaz areszto­
wania go wyszedł w skutek niestawienia 
się dobrowolnego na 8 października, jak  
przyrzekł. Miletics oświadczył, iż czekał, 
aż go urząd miejski odstawi do Waitzen, 
gdyż dobrowolnie stawić się nie mógł z 
powodu, iż jest posłem.

P eszt 19 października. Węgierski Lloyd 
donosi, że budżet wojenny, mający być 
przedstawiony delegacji, wynosi około 45 
miljonów złr., która to suma obróconą 
została nietylko na wydatki w skutek o- 
becnych wypadków wojennych, ale również 
na uśmierzenie powstania dalmatyńskiego 
i na fortyfikacje w Dalmacji. Przypuszczać 
należy, że do powyższych wydatków wcho­
dzą również koszta fortyfikacji Krakowa. 
Dla zmniejszenia powyższej sumy żądanej 
ma być włączoną suma ze sprzedaży koni 
odbywającej się, a jeszcze dotąd nie u- 
kończonej. Wykaz rządowy wykaże, że 
cyfra powołanych urlopników i rezerwi­
stów nie przechodziła 13,000.

B erlin  18 paźdz. Kreuz-Ztg stwierdza, 
że francuzki jenerał Boyer przybył z Metz 
do Wersalu d. 14 bm. zrana i miał dłuż­
szą rozmowę z Bismarkiem.

Pogrzeb Twestena odbył się dziś przed 
południem w obecności posłów, urzędów 
miejskich i rozmaitych korporacji; kazno­
dzieja Arndt i dr. Lasker mieli mowy nad 
trumną.

Berlin 17 paźdz. Zukunft zamieszcza 
żądanie Jakobiego i Herbiga, wystosowane 
do prokuratora w Królewcu, żeby ich na 
zasadzie przepisu: „Prokurator powinien

Bruxelles uważa fakt powyższy za dowód, 
że mocarstwa nie uznają tego, co się o- 
jecnie w Rzymie spełniło (??).

Bruksela 18 paźdz. Nadeszły znowu 
dzisiaj dzienniki niedzielne z Tours i list 
z Paryża z 15 bm. pocztą powietrzną.

Siecle wzywa do walki na zabój. Ciało 
dyplomatyczne zajmie siedzibę w Bordeaux. 
Patrie przedstawia stan Paryża pod wzglę­
dem furażu, przytaczając sprawozdanie z 
ostatniego jarm arku na konie. — Konie 
wartości 1500 do 2000 franków sprzeda­
wano po 40 do 100 franków.

Bruksela 18 paźdz. Artykuł dziennika 
kolońskiego wywołał tu  wielką sensację. 
Dziennik koloński żąda, aby związek nie­
miecki rozwiązał fakt o neutralności Lu- 
ksembnrga na zasadzie praw narodów, o- 
pierając się na ogólnem życzeniu ludu, a 
więc żeby kupił Luksemburg od króla 
holenderskiego i zyskał uznanie tegoż 
przy zawarciu pokoju z Francją. Francja, 
oparta na granicy Wogezów, nie ma po 
wodu do obawy z przyczyny posiadania 
Luksemburga przez Niemcy.

Bruksela 18 paźdz. Etoile belge ogła­
sza depeszę z Marienbourg z dn. 16 bm., 
która donosi, że o godzinie 7 zrana wy­
szedł z Paryża balon z czterema podró­
żnymi i z dwoma workami depesz i stanął 
w Marienbourgu o godz. 1 po południu 

Balonem kierował Godard Sohn. Paryż 
trzyma się bohatersko. Wczoraj pod mu- 
rami Paryża stoczono bitwę, w której pa­
dło 3000 Prusaków.

Florencja 19 paźdz. Zapewniają, że 
Thiers był obecnym na radzie ministrów 
Jest rzeczą pewną, że Lanza udał się po 
skończonej radzie ministrów do Turynu 
do króla; Thiers oczekuje tu jego powrotu.

Marszałek Serrano przedstawi 30 bm. 
kandydaturę ks. Amadeusza kortezom.

Florencja 18 paźdz. wieczór. Lanza 
i Sella odwiedzili wczoraj Thiersa, który 
dziś odjechał do Tours. Kilka znaczniej­
szych osób odprowadziło go na dworzec 
kolei. — Opinione stwierdza sympatje, s 
któremi przyjęto Thiersa.

Minister finansów udał się do Rzymu 
Turyn, 19 października. Lanza przybył 

tu i konferował z królem.
Codzień odchodzą działa oblężnicze z a- 

muuicją do Bard, Exilles i Fenestrelles. 
Granica pod Ventimiglia najeżona jest 
działami.

Rzym 19 paźdz. Zachowanie się dyplo­
macji zagranicznej jest bardzo ostrożne. 
Lamarmora potwierdził dawne sądy świe 
ckie, wyroki dawnych sądów papiezkich 
uczynił zależnemi od sądów królewskich 

zawiesił tymczasowo Segnaturę Rotę 
Consultę, tak że apelacja jest niemożebną 

Mazzini nie widział się tu z nikim i od­
jechał zaraz ztąd.

Londyn 18 paźdz. Donoszą z Wersalu 
że adjutant Bazaina jen. Boyer, miał dwie 
rozmowy z Bismarkiem.

Daily News donosi: Armja bawarska o- 
trzymuje co chwila świeże posiłki; zdaje 
się, że około wtorku przyjdzie do bitwy.

Tenże dziennik podaje wiadomość z La 
Ferte, że Prusacy zburzyli most pod Beau- 
gency, poczem opuścili to miejsce; prze­
chodzą oni Loarę w kilku miejscach.

Daily Telegraf donosi, że sobór oku- 
meński zostanie zapewnie rozwiązany.

Londyn 18 paźdz. Laurier, sekretarz 
Gambetty, przybył z Tours tu ta j; Gran­
ville przybył z Walmaru.

Depesza Timsa z Wersalu z d. 16 bm 
stwierdza, że jen. Boyer przybył z Metz 
do Wersalu i mówił dwa razy z Bismar­
kiem.

Pułkownik Lundsay przybył z Paryża, 
gdzie dla szpitalów złożył 20,000 funtów 
szterlingów.

Zamek w St. Cloud jest w ruinach.

Przegląd polityczny.
W iedeń 19 października.

S. Gabinet rozpoczyna akcję na we­
wnątrz i pojawił się czarny ptak złowróż 
bny co do polityki zewnętrznśj. Dotąć 
można było utrzymywać, usiłując bronić 
gabinetu p. Potockiego, że tenże postę­
pując zwolna i ostrożnie, nie przechylając 
się na żadną stronę, a mając dla każdej 
słodkie słowo, wprawdzie stanu chorobli­
wego Austrji nie leczy, ale przyoajmnićj 
go nie pogorszą, że jest nieszkodliwym 
Byli tacy, którzy uzasadniali przeciwne 
zdania, znajdując dla nich dowód w sprze 
cznych z sobą czynnościach gabinetu, lecz 
znajdowano i argumenta na poparcie nie­
szkodliwości. Dzisiaj gabinet robi stanów 
czy krok w Czechach, wchodzi sam jako 
faktor w agitację wyborczą, namiestnik 
Mensdorff propaguje nową listę kandyda 
tów rządowych. Zawielki jednak hałas ro­
bią z tego centralistyczne organa. Rząd, 
który lubuje sobie w pozorach i formach 
konstytucjonalizmu, musi się starać o uzy 
skanie przez wybory większości swojej w 
reprezentacji. W Galicji byli przy osta­
tnich wyborach kandydaci rządowi popie-

p. Potockiego może 
być uważaną odpowiedź, jaką dał depu- 

szły powyższe instrukcje, w skutek których | tacji kasyna katolickiego z Dornbirn (eine
Wirthshausgesellschaft, jak Niemcy mó- 

Towarzystwo to uchwaliło protest 
przeciw zajęciu Rzymu. Pan Potocki od­
powiedział deputacji tego towarzystwa, 

jak  donosi Vorarlb. V. Bit., „że żaden 
rząd nie jest w stanie przeszkodzić tym 
strasznym rzeczom, które się w Rzymie 
dzieją", mówił o rewolucji, stronnictwie 
wywrotu itp. Hałas z powodu tego jest 
więcej uzasadniony. Nie wdając się bo­
wiem w słuszność zapatrywań, należy pa 
miętać, że odpowiedź taka jest pomiesza 
niem prywatnych, osobistych zapatrywań, 
z zapatrywaniami państwa, które od lat 
dwóch objawia i którym dało wyraz w 
zniesieniu konkordatu. Odpowiedź taka 
compromituje politykę zewnętrzną pań­
stwa, gdy wychodzi urzędownie z ust pre­
zesa gabinetu i mimowolnie nasuwa się 
pytanie, czy miałoby to być oznaką zwro­
tu, czy zanosi się na reakcję pod tym 
względem, czy jest to placówka przeciw 
p. Beustowi wysunięta, czyli też poprostu 
p. Potockiemu ot tak się wyrwało. f!y 

Zwracam uwagę waszą na ton imper- 
tynencki, z jakim Niemcy tutejsi mówią 
o ugodzie z Polakami, lubo ją  za konie­
czną uznają. (Wczoraj pisaliśmy o tern. 
Red).

Wieści pokojowe mnożą się, ale jak 
dotąd nie mają żadnej podstawy. Tutej­
sza ambasada francuzka jest pełna otu­
chy. Artykuły wasze o polityce polskiej 

poprzedzające bardzo Niemcom krew 
psują. Otwieranie im oczu na to, że „ró­
żne drogi prowadzą do Rzymu," musi 
wpłynąć i na ich butę wewnątrz w Au­
strji. Boć jeżeli nie spuszczą z tonu, nie 
ma mowy nawet o specjalnej ugodzie i 
p. Potocki, jak  to półurzędowe organa 
zapewniają, tę odniesie korzyść z swojej 
„bezstronności", że ustąpi nareszcie wobec 
centralistycznej większości rajchsratu, nic 
nie zdziaławszy, j

Hr. Andrassemu udało się usunąć wszel­
kie mieszanie się przedlitawskiego rządu 
do toku spraw w Węgrzech. Inaczćj ma 
się rzecz z Węgrami. Idzie im o wykony­
wanie praw konstytucyjnych, idzie im o 
zebranie się delegacji, o wpływ na politykę 
państwa — tymczasem widzą, że przedli- 
tawskie zawikłania utrudniają zebranie się 
delegacji, że niewiadomo, czy rajchsrat je 
wybierze, bo albo centraliści, albo opozy 
cjoniści narodowi mogą go zerwać. Dlatego 
zaniepokojeni poczynają obecnie coraz czę- 
ścićj zabierać głos w sprawach przedlitaw- 
skich, względem których eon amore neutral­
ność swoją dotąd manifestowali. Żądają oni 
przejścia do porządku dziennego nad Cze­
chami a ugodzenia się z Polakami — nie 
z miłości dla Polaków, ale z obawy przed 
wyzwoleniem się ludów słowiańskich i w 
chęci utrzymania dotychczagowój maszyne- 
rji państwa, tak dla nich wyjątkowo ko­
rzystnej. O ile w polityce zagranicznćj co 
do Moskwy interes nasz i Węgrów jest 
jednaki, o tyle nie możemy podzielać ich 
zaślepienia, że przez odczepne dla Galicji 
wstrzyma się wszelkie kwestje i zażegna 
w. zelbą burzę.

Pesti Naplo pisze: „Jedynie Niemcy i 
Polacy mogą utrzymać reprezentację pań­
stwa (u. b. rajchsrat) a zachowanie się Po­
laków będzie normą dla innych opornych 
grup. Dotychczasowe usiłowania ugodne, 
działy się pod patronatem rządu i wszyst­
kie chybiły — niechajże stronnictwa same 
wezmą rzecz tę w ręce, przewódzcy Niemców 
i Polaków w Galicji niech ułożą wzajemne 
koncesje i to przed objęciem steru rządu, 
który im przypadnie na mocy wspólnego 
programu." Są to ładne frazesa. Bezwąt 
pienia, że droga układów poza rajebsra- 
tem i poza rządem, z własnćj inicjatywy 
jest jedyną i zawsześmy tego od delegacji 
naszych wymagali, ale trzeba, żeby po obu 
stronach jjsiły były równe. Niemcy mają 
władzę—przeciwstawić jćj można tylko ko­
alicją opozycji narodowych, większości rajchs 
ratowćj, większość krajów — nie zaś rozbl 
cie tych krajów, odosobnioną tyraljerkę, 
która niema ani powagi, ani siły. To tćż 
nie dziw, że Niemcy znowu nas chcą zbyć 
okruchami.

Z Tours dochodzą nas wiadomości, które 
wbrew urzędowym zapewnieniom francuz- 
kim przedstawiają położenie rzeczy w Tours 
w niebardzo różowem świetle. Za to zdaje 
się potwierdzać, że w Paryżu i pod Pa­
ryżem wszystko idzie dobrze, a jakkoL 
wiek Prusacy mają w tych dniach energi­
czne rozpocząć działanie, nie ulega wątpli­
wości, że należycie przez załogę przyjęci 
zostaną.

Dzienniki wychodzące w Tours i w in 
nych prowincjonalnych miastach narzeka­
ją  mocno na rząd i jenerałów i przedsta­
wiają nieraz położenie rzeczy w gorszem 
świetle, niż jest w istocie. Widać ztąd, że 
prasa francuzka, jakeśmy to już dawniej 
■zauważyli, nie umie korzystać w sposób 
patrjotyczny z wolności druku i swojem 
narzekaniem odsłania wrogom słabe strony 
i odbiera resztę energji mieszkańcom. Pod 
tym względem mogłaby prasa francuzka 
nauczyć się od niemieckiej, jak  będąc na­
wet przeciwnikiem rządu można milczeć

w czasie wojny o wewnętrznych rozterkach. 
Wszystkie te niewczesne żale i napady ro­
bią zresztą po większej części wrażenie 
walki o miejsce podług zasady: óte toi 
de la que je  n ity  mette!

Zamknięci w Paryżu dyplomaci posta­
nowili za pośrednictwem p. Burnside, po­
sła amerykańskiego, uzyskać od p. Bis- 
marka pozwolenie przesyłania zamknię­
tych depesz do 3wych rządów, zobowią­
zawszy się poprzednio do milczenia w nich 
o przedmiotach wojennych. Do rokowań 
względem tego ściągają się wycieczki p. 
Burnside, posła amerykańskiego, do głó­
wnej kwatery pruskiej.

Że ze strony mocarstw neutralnych sta­
rano się o doprowadzenie do kongresu, 
nie ulega dziś wątpliwości; starania te je ­
dnakże rozbiły się o upór hr. Bismarka, 
który taki kongres miał nazwać policyjną 
kontrolą traktatu.

Dziś może jest już nieco odmienne u- 
sposobieme w kołach rządowych, które bar­
dzo spuściły z tonu, jak  dowodzi inspiro­
wany zapewne artykuł Spennersche Ztg. 
Dziennik ten pisze: „Nie chcemy wojny 
rasowej i nie chcemy tego, co teraz we 
Francji się dzieje, nazywać taką wojną. 
Żądamy pokoju i rozsądnego stosunku do 
Francji. Nie nienawidzimy Francuzów, bo 
szanujemy ich lepsze strony, bo wiemy, 
że ten naród ma niezliczoną liczbę sza­
nownych osobistości. Bolejemy mocno, że 
Francja idąc za namiętnym popędem na­
tury, pracuje okropnie nad swem spusto­
szeniem i wysileniem zupełnem. Będzie 
ona przez dziesiątki lat zniszczoną i straci 
nietylko wolność ale i znaczenie na ze­
wnątrz. Myśmy jej do tego nie chcieli do­
prowadzić, sama sobie te rany zadaje."

Nie będziemy się dziwić, jeżeli po ta ­
kich półurzędowych głosach dowiemy się
0 rozpoczęciu rokowań, tern więcej, że 
Prusy w Księstwie Luksemburskiem znala­
zły nowy przedmiot kompensaty.

O statnie telegram y.
Berlin, 20 października. Jenerał Tann 

donosi z Orleanu: Armia francuzka w sile 
60.000 maszeruje na Blois i Vendome ku 
Orleanowi. Tann żąda posiłków, kawalerji, 
w walną batalią nie będzie się mógł przed 
ich nadejściem zapuścić.

Berlin 20 paźdz. Spener Zlg zaprzecza 
wiadomości o mającym nastąpić demon­
stracyjnym wyjeździe Bernstorfa (z Lon 
dynu).

Karlsruhe 20 paźdz. Ministrowie Jolly
1 Freydorf odjechali dzisiaj do głównćj kwa­
tery pruskićj w Wersalu.

Książe Wilhelm i minister wojny przy­
byli do Epinal głównćj kwatery 14go kor­
pusu. 15 prowadzono dalój marsz opera­
cyjny. — Od lOgo nic nie zaszło, oprócz 
drobnych potyczek.

Mónachjum 19 paźd. (Urzędo.) Z Wer­
salu donoszą pod d. 17 b. m.: Jenerał 
Senft-Pilsach spędził w d. 21 b. m. 3.000 
gwardji ruchomćj z Breteuil. -

W dniu 14 b. m. została odpartą wy­
cieczka kilku francuzkich bataljonów z Pa­
ryża działami przednich straży polowych 
12 korpusu.

W duiu 15 b. m. począł nieprzyjaciel 
pracować nad ufortyfikowaniem Villejuif, 
ale baterje polne 6 korpusu spędziły go.

Mónachjum 20 paźdz. Ministrowie woj­
ny, sprawiedliwości i spraw zewnętrznych 
wyjechali na rozkaz króla do głównćj kwa­
tery w Wersalu dla układów w sprawie 
niemieckićj.

Lille, 19 października. St. Quentin za­
grożony jest na nowo.

Florencja, 20 października. Cel wyja­
zdu prezesa ministerstwa do Turynu, jest 
ten, ażeby przedłożyć królowi do podpisn 
dekret, tyczący się gwarancji dla papieża, 
tudzież zebrania się izb w listopadzie.

Bruksella, 20 października. Etoile],belge 
donosi: Trochu i kilku innych człouków 
rządu nie są przeciwni wdaniu się w ro­
kowania o honorowe transakcje. Gambetta 
chce ostatecznćj walki. Mac-Mahon prze­
bywa w Brukseli!

T ours, 20 października. Gambetta już 
powrócił — nuncjusz jest oczekiwany. — 
Thiers przybędzie w piątek.

Nota zastępcy Favra z 14 października 
odpowiada na memorjał Bisinarka z d. 10 
odrzuca odpowiedzialność za dalsze trw a­
nie wojny, oświadcza, że Francja chce po­
koju, ale trwałego.

Załoga z Verdun zrobiła zwycięzką wy­
cieczkę, Prusaków po daremnćm usiłowa­
niu szturmu zmuszono do ucieczki.

F lo ren c ja , 20 października. — Dekret 
królewski ogłasza ustawę wyborczą dla 
prowincji rzymskich. Mocarstwa przesłały 
papieżowi swoją opinię, że nie należy mu 
z Rzymu wyjeżdżać.

Londyn 20 października. Korespondent 
Standarta telegrafuje z Wersalu, że bom­
bardowanie Paryża nie może wcześnićj roz­
począć się jak po 10 — 15 dniach.

Kursa.— W i e d e ń  20 paźdz. 2 g. m. — 
f%  zjednoczony dług państwa 57.05.— 5% 
zjdn. dług państwa w srebrze 66.70.— Lon­
dyn 123.75. Srebro 122.15.— Dukat 5.94. — 
Akcje kred. 255.80.— Lombardy 173.— .— 
Losy z 1860 r. 92,60. — Losy z 1864 r.
114.50.— Akcje franko-aust.. 100.25. Na­
poleony 9.90‘/a Akcje kolei Karola Ludwika 
239.—. — . Akcje kolei Lwow. - Czerniow.
195.25. — Akcje kolei północn.-wschodńićj 
159.— .— Akcje Banku 712.—. — Akcje 
banku związków. (Vereinsbank) 96.50. - 
Akcje banku jen. 75.— .— Renta w srebrze 
66.65. — Galie, oblig. indemn. 72.— . - 
Bank obrotu 134.50.— Akcje anglo-banku
217.25. — Kolej rządowa 387.50. — Kolej 
siedmiogrodzka 166. — — Kolej Rudolfa.
162.25. — Kolej pardubicka. 169.75 - 
Kolej północna 211.25.— Tramway 156.10 
Bank budowy 56.25. — Kolej wschodnia
89.50. — Alfóld 168 50. — Anglo-węgier- 
skie 86.75.

Usposobienie g iełdy: nieożywione.

Redaktor odpowiedzialny:
Dr. Ludwik Gumplowicz. 

Wydawca: Alfred Szczepański.
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przy ulicy M ikołajskiej 1. 435

drukarnia „Kraju** zaopatrzona w nowe czcionki wszelkiego rodzaju, w prasy pospieszne i ręczne, w najlepsze farby
i wszelkie gatunki papieru,

przyjm uje już dzisiaj zam ów ienia na w szelkie roboty, j.t,:

drukowanie dziel 9 bro§ziir9 tabeli 9 wszelkich pism9 ogłoszeń 9 biletów wizytowych s 
okólników kupieckich9 it .d. it .cl.

W W* aajumiuriiO'wańszych cenach* ,*WĘk

Zarzad drukarni zawiadamia Szanowną Publiczność, iż wszelkie powierzone mu roboty, tak pod względem technicznym.
jako tćź i co do punktualności, wykonywane będą jak najsumienniej.

l# i n a m ó w ie n ia  p rzy jm u j©  zarządca drukarni S T A N IS Ł A W  G R & U C H O W S H I
ĘĘrnmśSii lub w jego nieobecności A d m in is t r a c ja  K R A JU .

przyjmują się.

jOSSST" Poręczamy za rzetelną i dobrą usługę.—Nieodpowiednie suknie 
przyjmujemy bez pretensji. — Z wysokiem poważaniem

Keller <6 Alt,
994(6-?) majster krawiecki i właściciel medalu.

W iedener H aup ts trasse  N r. 11

KRAJ z piątku 21 października 1870,

Podziękowanie.
Czuję się być w obowiązku złożenia 

i .. jserdeczniejszćj podzięki Wmu Drowi

Henrykowi Kowalskiemu
w Chrzanowie — za wyprowadzenie męża 
mojego z ciężkićj choroby i wspaniałom y­
ślne nieprzyjęcie wynagrodzenia od nieza- 
ni oźnój rodziny.
(1030) J. Gtdtzowa.

FOLWARK.
2*/a mili odległy od Dębicy, obejmujący 
o m ó j  przeważnie p s z e n i c z n ś j  z i e m i  
105 morgów, łąk 12 m org., lasu 22 m. 
z budynkami nowymi, propinacją, inwen­
tarzem , lub bez tegoż, jest z wolnćj ręki 
do sprzedania każdego czasu. —  Bliższą 
wiadomość powziąść można pod adresem: 
W . Jażwiecki, ost. poczta: Wielopole 

tS b m m k ie . i027(i-3)

Do naszych Szanownych Czytelników. ~ V l
 —  - ■ ■ ^

Z gustownego zaopatrzenia Szanownej Publiczności znany g

B. FRIEDJUNGA I
Magazyn Ubiorów Męzkich

it Wiedniu, Ulargarethenstrasse Xr. 4§
poleca najuprzejmiej Szanownój Publiczności na zimową porę swoje podług

najnowszśj mody i z najlepszych materji zrobione

1 suknie dla mężczyzn i chłopców
jako też wszelkie artykuły tego rodzaju.

!l! Suknie męzkie !!I
Piękny paletot zimowy męzki złr. 20 do 25. 
Paletot jesienny 8.50 do 20 złr.
Tużurek zimowy 7 do 15 złr.
Spodnie wełniane 4 1/, do 7 złr.

„ „ eleganckie 8 do 12 złr.
Kamizelki zimowe złr. 3 do 6.
Spodnie półwełniane 2 1/, do 4 złr 
Tużurek elegancki czarny 12 do 20 złr. 
Spodnie czarne złr. 7 do 10.
Kamizelka czarna złr. 3 '/j do 5.
Kurtki myśliwskie złr. 7 do 12.
Szlafroki złr. 8 do 15.

!!! Suknie dla chłopców !!!
Paleta dla chłopców od 1 '/2 do 15 lat w ró­
żnych bardzo pięknych formach po wszelkich 
cenach.

Uprasza się o dokładną miarę — przy tużur- 
kach objętość ciała, odległość pleców i rękawów; 
przy spodniach, długość pasa i długość w kro­
ku, — u chłopców wystarcza podanie wieku.

!!! Bielizna męzka U!
wyrabiana i szyta w domu.

Koszule płócienne do pracy od 1.50 do 2.

S/ĘT" Przesyłka za pobraniem.
Próby przesyłają się na

jKoszule z płótna irlandzkiego 2, 2.25, do 2.50.
„ z płótna rumburgskiego 2 ‘/2, 2 % ,3 ‘/s.

i  „ cienkie i ęką szyte złr. 4 do 5.
| „ prawdziwej weby Cosmanos 1.50,2,2.25.

„ białe Chirting 1.50, 1.80 , 2.
„ prawdziwe ang. Chirting 2.25, 2.50, 3.

j „ cienkie balowe z franc, haftowanemi
gorsami złr. 6, 8, 10.

Gatki płócienne złr. 1.30, 1.50.
„ prawdziwe rumburgskie 1.80 , 2, 2.5 ' \

Faęon niemiecki i węgierski (Chustki do nosa) 
cienkie płócienne i batystowe '/, tuzina 2, 6. 
^Najlepsze angielskie flanelowe i trykotowe ko­
szule i gatki jedyny środek przeciw zaziębie­
niu od złr. 3'/, — 5.
Przy koszulach proszę o podanie grubości szyi.

!!! Przybory męzkie !!!
kołnierzyki męzkie cieniutkie. - - mankiety, kra­
watki, szarfy, szkarpetki wełniane — białe i 
kolorowe pończochy.

Zwrócone niedogodne suknie przyjmuje się.
Przy zamówieniach nad 25 złr. daje się cien­

ką koszulę gratis.
  1020( 2 -8)

— Opakowanie gratis
żądanie gratis i franco

rrj
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/ \  osob:e starającej się umieścić w domu do
1 1 wykładania początków języka pol- 

skiego, francuzkiego, niemieckiego 
i muzyki na fortepianie, _  dowiedzieć

się można w handlu p. WOLANSKIEJ na Małym 
Rynku. 1022(2-3)

l^ o szu k u je  s i ę  w z o r o w e j
gospodyni

do samodzielnego prowadzenia gospodar­
stwa domowego na wsi. Zgłosić się można 
listownie lub osobiście do Zarządu Sułowa 
pod Wieliczką albo do samego właściciela 
w Wieliczcze zamieszkałego. 1 012(3 -3)

HANDEL
bardzo k orzystny
bez długu, jest do sprzedania każdego czasu lub 

też od nowego roku.
Bliź.sza wiadomość w handlu

K . ilartla w Krakowie
Rynek Główny Nr. 14. 1019(3-3

Dworek
przy ulicy Zwierzynieckiej z dwoma ogród­
kami w blizkości P lan t położony pod Nr. 
39/200 Gmina IX ., wolny na kilka lat od 
podatku — jest każdego czasu z wolnćj 
ręki do sprzedania. — Bliższą wiadomość 
udziela właściciel na 
godziny 2 popołudniu.

na miejscu codzieó od 
1029(1-2)

KELLER & ALT w  WIEDNIU

Eleganckie

Futro miaslaw?

złr. 45.

P r a w d ai wie siedm iogrodzki e

Futro podróżne
okładane szopam i

W yb orow e

Suknie Męzkie
po zadziw iająco n isk ich

c e i i i t c h

Kellera £  Sita
Wiedener Hauptstrasse, 11
yis-h-vis domu Fre ihause, 

E ck e  der Pnniglgasse. 
C en n ik i fra n c o

Dobrze

P ale to t  zimowy

złr. 18.

E leganck i

P a l e t o t  z i m o w y
w najlepszym  ga tunku .

706(16-24)MMD STOLARSKI
BENEDYKTA WEINKOPF w WIEDNIU

Laudstrasse, Meulinggasse Kr, 4
poleca się do wykonywania wszelkiego rodzaju

urządzeń przy budowlach, kantorach i sklepach
po cenach naj iimiarlto waiiszych.

Zlecenia każdej chwili przyjmują się i wykonywują bezzwłocznie.

(Choroby świętego 
Walentego)Kurcze epileptyczne

leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. O .  M f i l l iS C h
152 B erlin— L ouisenstrasse  45.— D otąd przeszło 100 uleczonych. (163-300)

M*anu Mm Gm M*opi*9
praktycznemu dentyście w Wiedniu S tadt Bognergasse Nr. 2 .

Momentalnie cierpiąc na silny ból zębów,—  uciekłem się do pańskiśj 
zaszczytnie znanćj Anatherin Mundw.isser, —  która tśż ból natychmiast 
uśmierzyła. —  943(3-3)

Czuję się więc w obowiązku podziękować Panu jako tćż polecić 
pańską Anatherin Mundwasser wszystkim na zęby cierpiącym.

Zara 1 stycznia 1869. Dr. Ant. N icolo Martinov.
SKŁADY tych artykułów z powodu ich przedniości wszędzie znajdujących słuszne i za­

służone uznanie nawet i w Niemczech, Szwajearji, Turcji, Anglji, Ameryce, Holandji, we Wło­
szech, w Ros3ji, wschodnich i zachodnich Indjach, w jakości prawdziwej i świeżej.

MOŻNA NABYĆ:
w Krakowie u pp. aptekarzy: W .Bedyka, Siedleckiego, J  Trauczyńskiego i E . Stockmara, 
u pp: T. Góreckiego, J. Jahna, L . Feintućha, i J. Bartla .—We Lwowie w aptece dra che- 
mji Tyt. Zarzyckiego, apt pp. J. Piepes, Mikolasćha, A. Berlinera, Ehrenberga i Zyg. Buc- 
kera, pp. Kleina wd., Bonif. Stillera, w Bełzie up.H rym ak, w Białój up. Knaus, w Bielsku 
u p. aptek. Stańko, w Bóbrce u p. apt. Czarnik, w Bochni u pp. C. Solik i Niedzielskiego, 
w Brodach u pp. apt. Er. Gomulińskiego, w Brzeźanacli u pp. Zminkowskiego apt, i  B. Fa- 
denhechta, w Buczaczu u p. Kercla, w Czerniowcach u pp. J  Bintzingera, Altha syna apt., 
Bożańskiego i Schnircha, w Dolinie u p. apt. Traunfelner i u p. J . Schulza kasjera m., w 
Dobromilu u p .  apt. A . Grotowskiego, w Drohobyczu u p.Bosenheim i u p. Kleczkowskiego, 
w Dynowie u p. M. Bonieckiego, w Frysztaku u p. N , Lose, w Grzyb o wie u p. Muszyńskie- 
9°> w/ a.Tor,!,)/Wlie V1 ^ ‘ Kuchowicza, w Jarosławiu u p . apt. Bogusza, w Jazłowcu up .
apt. J. E. Wilczka, w Kołomyi u p . Różańskiego i  p. Sidorowicza apt., w Krośnie u p . A. 
Krzysztof orskiego, w Krynicy u p. M, Nitribitt. aptek., w Kimpolungu u p. B. Sommer, w 
Lutowiskach u p .  Bonieckiego, w Lipniku u p . apt. Sommerfeld, w Monastarzyskach u p .  
Jjipscnutz, w Nowym Sączu u pani Kosterkiewiczowej wdw, w Nowym Targu u p . K. Laur 
w Przemyślu u p . Gaideczka t syna, p . Maćhalskiego i  Kozłowskiego, w Przeworsku u p. 
t ty.*Kuszewskiego, w Radowcach u pp. B. Teichmarm i F . Zinka apt., w Rawie., u p  
Jana Zhstel apt., w Rozwadowie u p. Mareckiego, w Rzeszowie u p. B . J. Scheiter i  syna, 
w b am borze u p . Kriegseisen apt., w Sanoku u pni Jaklicza wdowy i  p . U. Barth, w Sta-
n tc lo  n in io  ai mm s.rv\+ Oj. „Al. n*. ~ A Ti .• TT. -» . .nisławome u pp. apt. Stećhera, A . Beilt i  p. Kopacza, w Stryju u p. apt Korhbergera i  p.

o "  Somer i  p. J.J. D. NusenUatt et Comp., w Suczawie u p  Kólezat apt., w "Serecie u p .
JJempniak, w Tarnowie u p. W. T. A. Wielogórskiego i  Heim Koy, w Tarnopolu u  pp. W. 
Stachiewicza, L . Karmin i A. JKorawetz, w Turce u p. A . Czymiańskiego, w Wadowicach 
u p . F .  Foltin, w Zaleszczykach u p. Kodrębskiego, w Złoczowie u p. O. Fadenhecht, w 
Żółkwi u p . Krzyżanowskiego, w Chrzanowie u apt. p. B . Sporysza, w Polskiśj Ostrowie u 
p apt. C. Webera.

K u  r s Is a P i c r ó w fi P 1 11 i
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B hypotocz. g ił. 112 50 111 - Austr. kredytowe............... 244 — 240 — Obltgi pierwszeństwa St. Genois „ 40 „ M.K.
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P o c i l i  osobowe na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :

ż  K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o 
godzinie 6 min. 3 rano — do W i e d n i a  o g. 
10 min. 10 przedpeł. (mięszany z wozami 1. 
2giój i 4tój klasy) i o g. 3 min. 33 popoł,— 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o g. 8 rano, 
do L w o w a  o g. 11 m. 35 rano., o 10 m. 22 
wieczór— do W i e l i c z k i  o g. 6 m. 28 rano i
5 m. 30 wieczór.

ż  W i e d n i a  do E r a k o w a  o g. 8 rano — o 5tśj 
popoł. (mięsa, z woz. lszśj, 2 i 4 klasy) i o 
g, 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. l i m .  36 przed 
południom i o g 3 m. 3 po południu,

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g  l m .  8 po poł. 
i o g. 3 in 40 popoł.

Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m. 41 rano
6 min. 16 popoł.

Z P r z e m y ś l a  do’K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano, 
g. 8, m 35. wieczór.

Z WT e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m, 40 rano. i 
o g, 7. m. 40 wieczór.

Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 12 m. 13 popoł.

P r z y c h o d z ą  :

Do K r a k o w a  z W i e d n i u  o codz. 9 m. 52 
rano, o g. 11 m. 69 w połudn. (mięsz. z woz. 1, 
2 i 4tój klassy) z W i e d n i a  i W r o e ł a w i a  
o g. 9 m. 6 wieczór— z W r o c ł a w i a  i My­
s ł o w i c  og . 3m.  31 popoł. — z W a r s z a w y  
o g. 6 m. 30 wieczór— ze L w o w a  o g. 5 m. 
33 rano i o g, 3 m. 26 popoł. — z W i e l i c z k i  
o g. 8 m. 15 rano, i og. 8.m. 15 wiecz.

Do W ie d n i a  z K r a k o w a  o g. 7 m. 32 wieczór 
o g. 4 rauo; (mięsz. z woz. 1, 2 i 4 klassy)
0 5 m. 23 rano.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 m. 39 rano
1 go . 6 m. 26 w. —

Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 10 m. 9 ranoj i
'  o 9 m, 28 wieczór.

Prócz tego we Wtorek, Czwartek i Sobotę od­
chodzi z Krakowa pociąg mieszany , rzez Wieliczkę 
do Niepołomic o g. 11 m. 23 przedpoł. i  przychodzi 
do Krakowa z Niepołomic o godz. 4 m. 35 popoł.-

Pociąg ten będąc wyłącznie przeznaczonym dla 
transportu soli z Wieliczki do Niepołomic w bra­
ku takowych zupełnie nie idzie.

Ruch pociągów odbywa się na kol. galic Kar. Lud. według zegaru lwowskiego, który idzie 
o 16 minut wcześniój, zaś na kol, północ, ces. Ferd, według zegaru pragskiego, który idzie o 22 m. póżnió 
od krakowskiego.

W drukarni Karola Budweisera.


